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Wydawnictwo s, Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar- 


tej umowy z wydawnictwem 
„Blu szeru” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zmiżonej cenie. 
Z bieżącej chwili. 
Lwów 31. lipca. 

W serji artykułów pod zbiorowym tytułem: 
„Po podróży ministra Hieronymi'ego* przemawia 
półurzędowa wiedeńska Presse za rewizją wę- 
gierskiej ustawy narodowościowej z roku 1868. 
Jnteresującym jest spesób, w jaki rzeczony 
organ swoje żądanie uzasadnia. Zaprowadziłoby 
to nas za daleko — pisze organ ministerjalny, 
gdybyśmy chcieli dochodzić, czy rację miał 
Franciszek Deak, stwarzając w roku 1868 usta- 
wę narodowościową, czy też jego epigoni, którzy 
utrzymują, że ścisłe przeprowadzenie ustawy 
narodowościowej  uniemożebniło stworzenie i 
skensolidowanie państwa węgierskiego Faktem 
jes ,sdnak, że ustawa narodowościowa w prze- 
ważnej części nie jest wykonywaną, że rząd 
centralny i władze miejscowe najważniejsze 
postanowienia tej ustawy widocznie i ze Świa- 
domością naruszają i że w tej mierze wytwo- 
rzyło się miasto prawa pisanego osobne prawo 
zwyczajowe. Przyznaje zatem sam organ półurzę- 
dowy austrjacki go ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, że istniejąca ustawa narodowościowa, 
zawierająca postanowienia dotyczące ochrony 
poszczególnych narodowości, nie bywa wykony - 
wa « co więcej, że bywa nawet przez rząd ze 
vi ''mością naruszaną. Niemniej jednak stara 
się ¿resse bronić rząd przed zarzutem, jakoby 
uciskał poszczególne narodowości. Sprzeczność 
tę kłaść już należy na karb logiki półarzędo- 
wej. Faktem jest, że narodowości korony św. 
Szczepana, uskarżają się na to, że rząd ignoruje 
ustawy narodowościowe. 

Na rozwiązanie parlamentn angielskiego je- 
szcze w ciągu bieżącego roku już się nie zanosi. 
Zderzy się jeszcze kilka mniej lub więcej 
os' 'ch utarczek, sesja potrwa zapewne dłużej 
anizcli zrazu projektowano, ale nadzwyczajne 
niespodzianki są na razie wykluczone. Skru 
szenie walki rozstrzygająccj nastąpiło w suchem 
niejako porozumieniu się obu stronnictw i mimo 
wszelkich pozornych wysiłków konserwatystów, 
skierowanych ku obaleniu gabinetu, nie było to 
dla nikogo tajemnicą, że klęska ministerstwa 
byłaby większym kłopotem dla zwycięzców, 
aniżeli dla zwyciężonych. Przedewszystkiem dla 
tego, ponieważ organizacja opozycji, a szczegól- 
nie jej lewego skrzydła iberalno-unionistycznego 
ie jest jeszcze dla przyszłej kampanji przygo 
towaną, a wiadomo, że w Anglji od organizacji 
partyjuej bardzo dużo zależy. Jo tego przyby- 
wa jeszcze Szereg inuych przyczyn, a w szcze- 
gólności niechęć przeważnej większości wybor- 
ców ponownego ponoszenia kosztów kampanji, 
Jak po dwóch latach. Z faktem tym liczą się 
s o obydwa stronnictwa, Niemniej jednak 
z obu stron gotnją się do walki, bo ostatecznie 
będą musieli wyborcy o tem rozstrzygnąć, czy 
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NADEŽDA. 


(Motylek z Norské pohádky.) 
Romans młodej dziewczyny, 
przez 


EDWARDA IELINKA. 
Przekład z czeskiego. 
(Ciąg dals:v.] 

Jeszcze evergiczmej owładnęła młodą joj 
myślą idea narodowościowa, gdy Nadeżda w kif 
ka tygodni później przypadkowo dostała się ze 
swym dobrodziejem na cmentarz Montmartre. 

Sam ołaj Aleksandrowicz zwrócił uwagę 
Nadeżdy na polskie nagrobki Dziewczyna z za- 
jęciem rzuca Się do sYlabizowania tych słowiań- 
akich napisów, UCIESZONĄ, zę rozumisła, przynaj- 
mniej połowę wyrazów, wyciosanych w kamieniu. 

Nagle Mikołaj Aleksandrowicz stanął przed 
napisem opiewającym : Pi a 

„Eaoriare aliquis (x 053WU3 NOstrig ultoy « 

— Co znaczą te słowa? — SPY tała zacieka- 
wiona RE aż h powsta 

— ości naszy a s 
jeszcze kiedyś mócieiele,—wyjaśnił Miko- 

j Aleksandrowicz. T 

Nadeżdę uderzyły te słowa i wniknęły jej 

głęboko w duszę. 


| sowy, podług 


p finansów rzeszy z pod zależności państw 
dyńczych, przedstawił rząd niemiecki parla- 


państw niemieckich nie wiele pokładają nadzici 
w przeprowadzeniu projektowanej reformy tinan- 
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— Któż to tak rzecze? — pytała po chwili, 
prawie przerażona. 
- Polacy! — brzmiała krótko odpowiedź. 


się zgadzają Z objęciem przez lorda Roseberry'ego 
spuścizny po Gladstonie. 

W obecnej chwili spoczywa punkt ciężkości 
niemieckiej polityki wewnętrznej w uporządko- 
wani finansów państwowych. System dotychcza- 
i którego pojedyńcze państwa nie 
| mieckie są zmuszone pokrywać wydatki rzeszy, 

wykazuje z rokiem każdym więcej niedogodno 
ści Przy zmieniających się bowiem bezustannie 
wydatkach rzeszy, a tem samem i dodatkach, 
dopłacanych przez pojedyńcze państwa na po 
trzeby ogólno-państwowe, państwa: te nie są 
w stanie zaprowadzić n leżytego porządku we 
własnych swych budżetach. Projekt gruntownej 
reformy finansowej, mającej na celu wyemancy- 


mentowi już w ubiegłej sesji. W zasadzie też 
przyjęły z uznaniem ten projekt wszystkie pra- 
wie stronnictwa. Większość jednak uważała 
ówczesny okres ekonomicznego zastoju za naj- 
mniej stosowny do przeprowadzenia reformy, po- 
łączonej z dosć znacznemi nowemi wydatkami. 
Oprócz tego napotkały na energiczny opór wię- 
kszości parlamentarnej nowe podatki pośrednie, 
które rząd uważał za niezbędne do wprowadze- 
nia w życie swojego projektu. Wobec tego oporu 
większości, rząd niemiecki odłożył swą reformę 
do stosowniejszej chwili. O ile jednak sądzić 
można z głosów pólurzędowej prasy niemieckiej, 
zamierza hr. Caprivi wystąpić ponownie z pro- 
jektem reformy finansowej w nadchodzącej sesji 
jesiennej. Nie wiadomo dotychczas, jakie zmiany 
wprowadził rząd niemiecki do pierwotnego swego 
projektu. W każdym jednak razie widoki proje- 
ktowanej reformy pogorszyły się znacznie w osta- 
tnich czasach. Po odrzuceniu bowiem przez radę 
związkową uchwały parlamentu, dotyczącej znie- 
sienia banicji jezuitów, rząd na pomoc miaro- 
dajnego przy obecnym składzie parlamentu stron- 


nictwa centrum liczyć nie może. Bez pomocy zaś ; 


centrum nie ma mowy o przeprowadzeniu tego 


projektu rządowego w parlamencie. Nie na wiele | 


też zda się pogróżka rozwiązania parlamentn 
w razie odrzucenia projektów rządowych którą 
straszą półurzędowe organa opozycją. Na ten 
krok nie odważy się rząd MA już z tej 
prostej przyczyny, że wybory, dokonane pod ha 
słtem nowych podatków, powiększą jedynie przy 
obecnem usposobienia ludności niemicckiej sze 
regi przeciwników rządu. Rządy też pojedyńczych 


sów rzeszy, przygotowują się bowiem na własną 
rękę do uporządkowania swych finansów za po- 
mocą odpowiedniego podwyższenia podatków bez- 
pośrednich, Rozumie się samo przez się, że po- 
datki te, obciążające przedewszystk'em średnie 
warstwy ludności, wywołują w tych miarodaj- 
nych w życia publicznem narodu sferach wzra- 
stające z dniem każdym niezadowolenie. 


4 wycieczki do Bułgarj. 
II. 


,. Mało znam miast o tak pięknem położenia 
jak stolica Bułgarji, łącząca w sobie cechy wiel- 
kowiejskie z wszelkimi przymiotami górskiej 
stacji klimatycznej. Najbardziej jeszcze przypo 
mina Sofja co do położenia Insbruk. Na pier - 
wszy rzut oka widać, że ma się przed sobą mia- 
sto w stadjum największego rozwoju. Wszędzie 
widnieją wytyczone regularnie, długie i szerokie 
ulice, ałe większa część z nich dopiero się budu- 
je. Ruch budowlany w istocie imponujący ; zdaje 
SIĘ, jakoby czyniono dopiero przygotowania na 
przyjęcie mieszkańców. Zupełnie zabudowanych 
ulic bardzo mało, a z tych najpiękniejsze w oko- 
licy książęcego pałacu. 

Przejeżdzając z kolejowego dworca do mia- 
sta, spotkałem dziwną kalwakatę Przodem jecha- 
ło w fantastycznych konstjumach kilkunastu 
żołnierzy, dalej wspaniały powóz, potem znów 
pluton żołnierzy, a po obu stronach oficerowie. 
Wszystko to lśniło się i błyszczało elegancją, 
rozwiniętą jeduak na tle czysto wschodniem, pre 
tensjonalnem, jaskrawem i krzyczącem. Poźniej 
dowiedziałem się, że to książę w ten sposób wy- 


— Dla czego? 
— Ponieważ nas nienawidzą. 


— Dlaczegoż nas nienawidzą ? 


Mikołajowi Aleksandrowiczowi wydało się 
<stosownem, wyjaśniać tragiczną osnowę sporu 
t p: 9 rosyjskiego. 
ym wieku, by takiemi rzeczami myśli swe miała 
zaprzątać. Odpowiedział w 
są wrogami Rosji, i 
inną stronę. 


— Ale Polacy są także dobrymi ludźmi ? — 
ciągnęła Nadcżda ze świętą iście naiwnością ba- 
anie swe Ualej. 


— 


Nadeżda nie była jeszcze w 


ięc krótko, że Polacy 
Poprowadził dziewczynę w 


~ Owszem, są także ludżmi.. dobrymi lu- 
a =i » 54 takze ; ymi lu 
"m Dopięgparł Mikołaj Aleksandrowicz. 
liskiem zakończyła się u; kane ogromnym obe- 
Groźne słowa: „z yy ZęczNna rozmowa. 

: : n ości naszych po- 
wstanie jeszcze kiedyś ścicięjć 

ł bię psychy dzi mściciel 
wzburzyły głębię psychy dziecka — oliwa 
nego w domu podrzutków. Na młodziuchną fan- 
tazję oddziałał napis ten tak potężnie, że Nade- 
żda nie mogła oprzeć się chęci bliższego pozna- 
nia ludzi, którzy taki okrzyk rzucają w niebo. 
to Wiedziała zaś o nich bardzo mało. Tak ma 
widzieć A o których mowa, nie mogła niena- 


Usa raeciwnie | i i 
le św. Szczep, Nadeźdy, podniecona w koście- 


jeszcze silniej rozdmuchana 


jeżdża na miasto, chociaż swoją drogą innym ra- 
zem spotkałem go skromnie przeciskającego się 
i 


przez tłum jarmarczny. 

Pod względem budynków czyni Sofja z wy- 
jątkiem starych tureckich dzielnic, wrażenie 
miąsta zupełnie europejskiego, tylko tu i ówdzie 
w słońcu p.łyskujące kopuły meczetów, przy- 
pominają turyści, że znajduje się na Wschodzie 
i że niewiele lat wsiecz, panował tu jeszcze 
wszechwładnie turecki półksiężyg Inaczej jednak 
przedstawia się miasto pod względem mieszkań 
ców. Oko, przyzwyczajone do jednolitości strojów 
w miastach zachodnich, oderwać się prawie 
nie może od widoku tych najróżnorodniejszych 

arw. 

Na targu uwijają się dostatnie i czysto ubra- 
ni chłopi bułgarscy, tak dostatnio i tak czysto, 
że przyzwyczajony do niechlujstwa i ubóstwa 
naszych włościan podróżny, odnosi wrażenie, że 
to maskarada, na której „panowie* przebrali się 
za chłopów, pomiędzy nimi przedziera się tłum 
okazałych macedońskich robotników, od budo- 
wy, brzegi ulic, siedząc lub leżąc zajmując 
mahometańcy cyganie, ulicami snują się i żoł 
nierze w fantastycznych mundarach, Albańczy - 
cy, Arnauci, szpaniole (żydzi hiszpańscy), od 
czasu do czasu przesunie się postać zakwefionej 
turczynki, a pomiędzy tem wszystkiem' członkowie 
kolonji (jak tu mówią earopejdja 6) Niemcy, Wę- 
grzy, Czesii Bóg wie jeszcze go za nacje. O uszy 
obijają się języki całego wschodu i zachodu, najczę- 
ściej rozumie się bułgarski, dalej serbski, rza- 
dziej turecki, ormjański, grecki, włoski, hiszpań- 
ski, francuski, niemiecki i t.d Widząc ten tłum 
różnorodny i słysząc te rozliczne języki i gwa- 
ry, zrozumiałem dopiero powody  zadziwiającej 
(szczególnie w modnych zdrojowiskach europej 
skich) wielojęzyczność tak zwanych Lewantyń- 
ców. Prawdziwy | ewantyniec (to jest potomek 
rodziny z zachodu zakorzenionej na wschodzie) 
włada nieprawdopodobną ilością języków, a za- 
gadnięty o to, nie umie nigdy podpowiedzieć, któ- 
ry język jest mu właściwym, który ojczystym. 
| Ruchoma ta ludność przenosi się z największą 
| łatwością z miasta do miasta i w pogoni za 
| interesami nie ma właściwie żadnej ojczyzny. 
| Dziecko urodzone w Stambule, uczy się mówić 
w Atenach, czytać w Bukareszcie, do szkół cho- 
dzi może w Belgradzie, kształci się dalej w Pa- 
ryżu, potem osiada w Sofji itd. itd., że aż wre- 
ście nie wie właściwie, do jakiej zaliczyć się 
narodowości, tembardziej, że ojciec był przy- 
pusćmy Włochem, a matka Greczynką lub Or 
mjanką. Poznałem podobne typy „Lewantyńców* 
w wydaniu polskiein i nie bez dumy skonstatowa - 
łem, że nasi Lewantyńcy nie zapierają się bynai- 
mniej polskości. Między innymi poznałem w ho- 
telu, gdziem zamieszkał, młodego człowieka, 
który w ciągu pół godziny zużył jaż był z dzie- 
sięć rozmaitych języków, aż wreszcie usłysza- 
wszy nas rozmawiających, przemówił do nas po 
polsku. 

Oto i młodzieniec ten był synem Polaka, 
urodzonego już na Wschodzie i ożenionego z 
Greczynką, Polski nigdy nie widział, a jednak 
wcale dobrze po polsku mówił i sam nazywał 
siebie Polakiem. Swoją drogą pokazano mi 
młodą damę urodzoną w Galicji, ale z ojca Po- 
laka, a matki, jeśli się niemylę, Greczynki, wy: 
chowaną na Wschodzie, a która mimo, że po 
polsku mówi znakomicie,! na moje zapytanie 
„czy pani Polka“, odpowiedziała bez wahania, 
„nie panie, jestem Lewantynką*. Obecny przy- 
tem Polak osiadły w Sofji, nie omieszkał do tej 
odpowiedzi dorzucić sposobem objaśnienia uwagę 
„rodem z Bukaczowiec*. W ogóle Lewantyńcy, 
którzy z dumą dają sobie tę nazwę, stanowią 
dla mnie najlepszy dowód, do jakiej dokadazej 
moralnej dochodzą ludzie, cd dzieciństwa wszel- 
kich pozbawieni ideałów. Nie mają narodowości, 
jako dzieci mieszanych małżeństw, a nadto ro- 
dzieców, którzy kupcząc lub w inay sposób za- 
| robkując, co rok niemalzinieniają kraj 1 miejsce 
| pobytu. Nie mają religji, mie mają języka 

ojczystego, słowem nie mają nie, co invych 
ladzi pobudza do sę i hamuje zbyt materja- 
listyczne kierunki. Ideałem ich majątek, a cechą 
nieokiełznana próżność, objawiająca się przede- 
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na wzgórzu Montmartre, bardzo prędko naraziła 


ją na przykre skutki. 

Jakoś po kilku tygodniach znowu, przedsię- 
wziął Mikołaj Aleksandrowicz wycieczkę do po- 
wabnego Montmorency. Rozkoszne plantacje były 
właśnie w pełnym kwiecie. Jak zwykle, tak i 
tym razem wziął z sobą rosyjski arystokrata Na- 
deżdę. W pięknem tem ustroniu nie mieli zbyt 
wiele do oglądania. Od domu, w którym nie- 
śmiertelny Rousseau napisał „Nową Heloizę,* 
zwrócili się ku starożytnemu kościołowi, który 
przypadkowo wypełniony był ludżmi po brzegi 
Z kazalnicy przemawiał właśnie sługa Boży ku 
ludziom, o których powiedział jakiś poeta, że nie 
znając szczęścia w ojczyźnie, nie mogą go także 
znaleść w swych sercach. Mikołaj Aleksandro- 
wicz zaraz poznał, iż mimowoli stał się ucze 
stnikiem żałobnego obrzędu polskiej emigracji, 
która rokrocznie z Paryża Ściąga się do Mont 
morency, aby wypłakać łzy żalu na grobach 
sławnych swych bohaterów i patrjotów. Blada 
twarz kaznodziei zabłyskiwała od czasu do cza: 


cie po świecie ciernistemi ścieżkami, cierpiąc za 
grzechy przodków. Ale Bóg wszechmogący, jeśli 
nie nam jeszcze, to naszemu potomstwu miłościw 
będzie... Pomódlmy się, bracia i rodacy, za pa- 


z 
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Rok XXVII. 


Prześpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie © 
„Jedynie | wyłącznie: 

Biure Admini i „Dzienni Polskiego”, Piae 
Marjacki 1. 6 i 7 w doma pane Eiselki, 

W: Wiedniu: pp. Hassenstein et Vogier, (Otto Maass), 
ii. Dukes, H. Schalek. A. Oppelik, Rndolf Mosze 
i J. Denneberg ; w Berlinie, Franktnrcie, Kołonii, 
Haasenstein et Vogler i G. L, Daube; w Hamburgu: 
Karoly oi Liebmann; w Paryżu: O. Adam 52 rue 
du Four. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą LO centów od jednego 
wisriza drobnym drukiem (petit.) 

Doniesienia o ślub, zaręczynach i inne prywatne kome- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 

Prywatne korespondencje 18 i nekrologja BO ct. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1 *|, centa od wyrazu. Poimieszkania 
i sklepy po 4 ct. od 


wszystkiem w  małpowaniu zewnętrznych form 
międzynarodowej arystokracji. 

ardzo zajmującym narodem są też gesto 
w Bułgarji osiedli mahometańscy cyganie. Po- 
sługują się pomiędzy sobą językiem cygańskim, 
władają jednak zresztą wszystkimi miejscowymi 
językami. 

„Religję wyznają mahometańską, ale tak sa- 
mo jak cyganie-katolicy, którzy mówią 0 sobie, 
że cygan do kościoła nigdy nie chodzi, ale dwa 
razy daje „się tam nosić, na chrzciny i na po- 
grzeb i oni właściwie żadnej religii nie prakty 
kują. W malowniczych acz poszarpanych stro- 
jach zalegają ulice i pełnią wszelkie niższe po- 
sługi. Starsi chodzą z posyłkami, noszą towary 
itd.. młodsi czyszczą przechodniom obuwie, i je- 
żeli mogą, kradną. Cyganie zastępują w Sofji 
miejsce posługaczy publicznych, a wymogi ich 
tak są skromne, że zarobek 20 centymów dzien 
nie wystarcza na utrzymanie człowieka. 

Interesującą grupę narodową stanowią też 
tak zwani „szpaniole* czyli żydzi hiszpańscy. 
Szpaniole wypędzeni z Hiszpanji za panowania 
Ferdynanda V w roku 1492, przybyli tłumnie 
na Turecczyznę, gdzie zatem zamieszkują od 
przeszło czterech wieków. Mimo to zachowali 
swój język i swoje odrębne zwyczaje, po bał- 
garsku jednak mówią dobrze i przez Bułgarów 
chętnie są widziani. Jeżeli Bułgar mówi o ży- 
dach, ma zawsze na myśli przybyszów z Zacho- 
du, głównie z Austrji, nie zaś miejscowych, któ- 
rych nazywa szpaniolami. Szpaniole trudnią się 
prawie wyłącznie handlem, a raczej kramar- 
stwem, gdyż wielki handel zagarnęli żydzi z Wie- 
dnia i Budapesztu, Ormjanie, Grecy itd. Adin. 

(C. d. n) 
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Flota rosyjska na oceanie Północnym. 


Wszyscy fachowi marynarze rosyjscy z wiel- 
ką ciekawością i nie bez pewnej korzyści odczy - 
tują listy drukowane w miesięczniku Russkij 
Wiestnik, a podpisywane pseudonimem Biełomor. 
Sam już ten pseudonim charakteryzuje dostate- 
cznie tendencję ich autora, któremu chodzi prze- 
dewszystkiem o stworzenie floty wojennej ro- 
syjskiej na morzu Białem, a względnie na oce- 
anie Północnym. W ostatnim z szeregu tych 
listów podaje p. Biełomor ostrej krytyce akcję 
foty wojennej rosyjskiej we wszystkich wojnach 
wieku bieżącego. Rola jej — zdaniem Bieło- 
mora — była zawsze tylko bierną, chociaż mo- 
głaby i powinnaby być czynną. Dlatego potrzeba 
tylko wyjść z ciasnego koła mórz zamkniętych, 
jak morze Czarne i Bałtyk, a wejść na szerokie 
przestwory oceanów. Ma ich Rosja dwa i oba 
powinna należycie zużytkować dła swych cełów 
militarnych i ekonomicznych. Budowa kolei sy- 
beryjskich jest — zdaniem jego — także niczem 
innem, jak temże elementarnem dążeniem do 
oceanu, które Rosja zdradzała w ciągu swego 
istnienia dziejowego. Tam, nad oceanem Wiel- 
kim, ma Rosja bardzo ważne interesa handlowe 
i polityczne, dla których nie wystarcza już port 
Władywostok, zamarzający przez pewną część 
roku. Potrzebuje ona, co najmniej, jeszcze jedne- 
go portu, a więc będzie musiała posunąć się da- 
lej na południe i zdobyć go na Korei. Ale to 
tak łatwo nie pójdzie. Wypadnie tam nietylko 
wytrzymać rywalizację z Chinami, Japonją i Sta- 
nami Zjednoczonymi, ale nawet zetrzeć Się z pań 
stwami Europy zachodniej, które mają na oce- 
anie Wielkim również żywotne interera, W tej 
przyszłej walce bronią decydującą może być 
tylko fote, prsy pomocy której Rosja byłaby 
w stanie zadać dotkliwe razy zarówno kolonjom 
jak i metropoljom tych państw. Flota nę 
ag) © sie w tem położeniu, aby mogła 
Cóż a TN, gdy nadejdzie chwila działania. 
BDE, BR em. p Biełomora — flota czarno- 

zadania tego nie spełni; traktaty czynią 
morze Uzarne zamkniętem i traktaty święcie 
będą przestrzegane. Budując zaś port wojenny 
W Libawie, Rosja — mniema p. Biełomor — 
działa właśnie w interesie swych wrogów. W da- 
bym razie rosyjska fota bałtycka może być 
w Bełcie całkowicie zamkniętą. Zamiast kosztów, 
łożonych na budowę portu w Libawie, korzy 


mięć druhów naszych uciśnionych, za to, ce naj- 
droższe naszym sercom, za ojczyznę ukochaną 
aby i naj tą ziemią niedoli zechciał Bóg roznie- 
cić zorzę miłosierdzia, nadziei, wskrzeszenia.“ 


W ciszy słychać był . NE 12 
) y głębokie westchnienia. 
Potem padli wszyscy na kolana i w głos wy- 


powiadali za księdzem słowa modlitwy. 


Mimo, że znaczenie niektórych wyrazów 
było dla niej zgoła niedostępne, pochwyciła je- 
dnak Nadeżda myśl przewodnią mowy kazania. 
„orozumiała się, że przypadek zaniósł ją w ko- 
lisko potomstwa tych nieszczęsnych, którym nad 
grobami wypisano grożne słowa: „EŁxoriare ali- 
quis nosiris ex ossibus ultor!“ 

l nie mogła się oprzeć żałości, przenikającej 
niejako całą atmosferę kościółka. 

Gdy rzucono się na kolana uczyniła i ona 
mimowiednie to samo, aby z głębi serca gorącą 
ORA ję złączyć się z modlitwami tych nieszczę - 

iwych. 

Mikołaj Aleksandrowicz 
ślał jej tego zabraniać. 


Wkrótce po modlitwia wybrał się cały za- 
stęp na cmentarz. Na predia = e» 
Czartoryski i polskie sierotki, wychowywźne 
w Hotel Lambert. Za nimi posunęła się reszta 
T ye Wyglądali oni po części na ludzi 
s owanych i zrezygnowanych. Poszli smutni 
=s mogiły, gdzie spoczywały doczesne szczątki 

wnych emigrantów z najrozmaitszych dzielnic 
Polski, między innymi i takich, którzy w lodo- 
wych pustyniach Sybira cierpieli za ojczyznę. 


bynajmniej nie my- 


Reklamy w rubryce 


WYIAZU. 
Nadesłane 30 ct. ed wiersza. 


stnie byłoby połączyć wielkim kanałem morze 
Czarne z Bałtykiem, aby floty wojenne obu tych 
mórz mogły, na wypadek wojny, wspierać się 
wzajemnie. Koszta budowy takiego kanału obli- 
czono w ministerstwie komunikacyj na 30 miljo- 
nów rubli. Kanał taki rentowałby się znakomi- 
cie, ułatw'ając stosunki handlowe pomiędzy po- 
ładniem a północo-zachodem Rosji. Głównej je- 
dnak podstawy operacyjnej powinna Rosja — 
jak usiłuje przekonać p. Biełomor — szukać dla 
swej Hoty na oceanie Północnym. Z portu wo- 
iennego, założonego na nigdy niezamarzającym 
brzegu murmańskim, mogłaby tiota wojenna ro- 
syjska po dwóch dniach drogi dostać się do pół- 
nocnych pobrzeży Szkocji, a po dniach pięciu — 
znaleść się na morzu Śródziemnem. Kiedy w par 
lamencie angielskim toczyła się dyskusja nad 
siłą morską Anglji, jeden z mowców oświadczył, 
iż granicami Anglji są wybrzeża jej wrogów. 
Słowa powyższe poleca p. Biełomor rozwadze 
i pamięci rosyjskich mężów stanu 


= 
Ż Wystawy. 
Lwów 30. lipca. 
Wieczór wczorajszy na wystawie należał do 
bardzo miłych. Czy publiczności przybyło więcej, 


niż zwyczajnie, czy może publiczność ta jakaś 
wczoraj była ruchliwsza, dość, że zdawało się, 


nindin 


|| Enana rhan arla 


am anan mn PU ma 


jakoby na wzgórzu stryjskiem było weselej, ` 


gwarniej i ludniej, aniżeli nawet w niejedną nie- 
dzielę. Popołudniu około godz. 4. spadł rzęsisty 
ale krótki deszcz, po którym znowu zapanowała 
prześliczna pogoda Powietrze ochłodziło się 
nieco, nie był to jednak ów przysłowiowy wie- 
czór „po św. Hance**— przeciwnie, było tak 
ciepło, iż bardzo dobrze można się zrobiło obejść 


bez zarzutki. To też dopiero bardzo późnym wie- . 


czorem plac wystawy wczoraj się opróżnił, a nie 
brakło takich, którzy z chęcią posiedzieliby dłu- 
żej, gdyby nie ów nieubłag ny sygnał, wzywa- 
jący opóźmionych gości już o godz. pół do 12. 
do odwrotu. 
x 
* + 

Uczestnicy wycieczek : tarnowskiej, dąbro- 
wskiej i kolbuszowskiej zwidzali wczoraj w dal- 
szym ciągu wystawę do godz. 5. po południu. 
poczem udali się do swych kwater, a wieczorem 
odjechali do domów. pełni wrażeń i wdzięczności 
dla tych, którzy im pobyt na wystawie ułatwili 
i uprzyjemnili. 

Dziatwa tarnowska i dąbrowska przedtem 
jeszcze wyruszyła gremjalnie do ratusza, gdzie 
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urządziła serdeczną owację dyr. Marchwi- l 


ckiemu. Wręczono mu mianowicie podobne 
album, jak onegdaj ks. Sapieże, przyczem stoso- 
wnic przemówił jeden z uczniów tarnowskich. 
Dyr. Marchwicki odpowiedział krótkiemi, ale 
tak ciepłemi słowy, że wielu chłopakom puściły 
się łzy. Takie łzy nie z oczu, ale z duszy 
płyną .. A 

Wśród entuzjastycznych okrzyków „Niech 
żyje!” o dyr. Marchwickiego i młodzież 
powróciła do kwatery w szkole Staszica. 


7 Kilku szczegółami musimy jeszcze uzupeł- 
nić sprawozdanie wczorajsze o wycieczce pod- 
dniestrzańskiej, Wycieczka ta urządzona była 
staraniem i kosztem p. Jażwińskiego. W skład 
jej wchodziło ogółem 134 osób z dwóch wsi: 
Poddniestrzan i Czartorji, pod przewodnictwem 
nauczycieli ludowych Szczepana Wityńskiego 
(Czartorja) i Michała Kałytczuka (Poddnie- 
strzany). i s 

W urządzeniu tej wycieczki, zresztą dobrze 
zorganizowanej, zdarzył się jeden błąd, który 
podnosimy tutaj jedynie dia nauki i przestrogi 
organizatorów dalszych wycieczek. Oto zawiado- 
miono dyrekcję wystawy jedynie o tem, iż wy- 
cieczka przybędzie do Lwowa, nie oznaczono je- 
dnak terminu. Ztąd poszło, że na bilety wstępu 
musiała dziatwa czekać kilka godzin na ulicy, 
a asygnaty na zniżone wstępy do Racławic uzy- 
skano dopiero późnym wieczorem. W dodatku 
pokazało się, że pieniędzy na pokrycie tej asy- 
gnacji już nie starczy. Żualazł się wprawdzie 
jakiś nieznany dobroczyńca, który złożył na rę- 


Powietrze zrazu ciche i spokojne, zmieniło 
się nagle Rosić począł deszcz chłodny, w gałę- 
ziach zaś szumiał wietrzyk. 

Uczestnicy obchodu rozeszli się pomiędzy 
groby. Część ich przeważnie zebrała się nad 
mogiłą piewcy „Pana Tadeusza“, Mickiewicza, 
dalej jenerała Kniaziewicza i Niemcewicza. 
„.,. Wtem przytnliło się do Nadeżdy polskie 
jakieś dziecko, ciekawie 
kapelusz. 

, Nadeżda po przyjacielsku przemówiła do 
dzieciątka... językiem rosyjskim. 

— (Odejdź od tej panienki, to Moskiewka !— 
zawołała nagle matka tej nieznanej polskiej 
dzieciny i przemocą odprowadziła ją do garstki 
swych rodaków. Słowa kobiety brzmiały taką 
niechęcią, w jej oczach błyszczało tyle nienawi- 
ści, że Nadeżda, zwróciwszy się ku swemu opie- 
kunowi, mimowoli rzekła : 

— Brzydzi się mną... Cóżem złego jej uczy- 
niła ? y AeA 

— Nic, drogie dziecię — cierpko odrzekł 
Mikołaj Aleksandrowicz. — Nic złego nie uczyni- 
łaś, chyba to jedno, Że urodziłaś się Rosjanką. 

I szybko uprowadził Nadeżdę ze wzgórza. 

Nadeżós. zachwiała się. 

Długo nie mogła zapomnieć nienawistnego 


spojrzenia, jakiem obrzuciła ją matka polskiego 
dziecka. 


(Ciąg dałssy nastavi į 


patrząc na jej piękny 


_ więcej 
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ce nauczyciela p. Wityńskiego na ten cel 5 zł., 
ale ta kwota zaledwie w piątej części mogła 
pokryć potrzebny wydatek. Na szczęście zjawił 
się w tej chwili, jak Deus ex machina czcigodny 
prezes wystawy ks. Sapieha i ten dowiedzia- 
wszy się o wszystkiem, pokrył z własnej kieszeni 
całą należytość i sam towarzyszył dzieciom do 
panoramy. Sądzimy, że zacny książę dostateczną 
miał nagrodę za swój szlachetny uczynek w tem, 
gdy widział rozradowane i zachwycone twarzy- 
ozki dzieci, którym zapewne nawet w najczaro- 
wniejszych snach o takich pięknościach się nie 
marzyło. 

Ale nie dość na tem. Książe prezes dowie- 
dziawszy się, iż dziatwa, zmęczona całonoeną 
podróżą i zwidzaniem wystawy, niewiele w ciągu 
dnia jadła, zaprosił całą wycieczkę na kolację 
do Jankowskiego i tu osobiście kierował rozda- 
waniem między uczestników wycieczki kiełbasek, 
chleba i piwa. Wdzięczni maley odśpiewali mu 
w podziękę „Mnohaja lita“ i kilka innych 
rzewnych pieśni ruskich, a dodać należy, iż 
śpiewali bardzo pięknie, był to bowiem chór 
doskonale wyćwiczony i posłogujący się nutami. 

Pieśni te powtórzyli jeszcze malcy przed 
fontaną świetlną, a przyjrzawszy się grze barw 
łamiących się w stragach wody promieni elo- 
ktrycznych, udali się wprost na: dworzec kolei, 
skąd o godz. 10. m, 50 w rocy odjechali z po- 
wrotem do domów. 


LJ * 

Wycieczka włościan powi tu kra kows kie- 
go na wystawę do Lwowa, projektowana pier- 
wotnie na dni 12. i 18. sierpnia b. r., z powodu 
nieprzewidzianych przeszkód została odroczona 
na czas późniejszy. Termin jej ostateczny zosta- 
nie we właściwym czasie ogłoszony i podany do 
wiadomości interesowanych. 


z * 

Do dnia dzisiejszego przeszło 80 prawdzi- 
wych Sybiraków przysłało wymagane rodowody 
i zdeklarowało swój przyjazd na 2. września do 
Lwowa, celem wzajemnego powitania się i zwi- 
dzenia wystawy krajowej. 

Zjazd to będzie miły, bo kolegów jednej 
doli i prawdziwych synów ojczyzny. 

Z wyjątkiem kilku młodszych, będą to lu- 
dzie poważni, począwszy od lat 5) nawet i do 
10 lat, którzy zajmują wysokie stanowiska, jak 
i ladzie biedni, ale pracy, bo ich Syberja praco- 
wać nauczyła 

Program zjazdu ogłoszony będzie wkrótce. 

Wymagane rodowody przyjmuje nadal upo 
ważniony kolega Michał Ostrowski w registr - 
turze magistratu miasta Lwowa. 
= 


s 
Wczoraj zwidziło wystawę 5.021 osób, z te- 
go zwidziło: Panoramę racławicką 1078 osób, 
Pawilon sztuki 670 osób, Pawilon Matejki 576 
Akwarjam 100. 


Wielkopolanie na wystawie. 


Lwów 31. lipca. 

Z Wielkopolski przybyli dziś do nas goście 
ukochani, przedstawiciele tego odłamu Polski, 
który na ciągłe skavany walki, nie upadł przecie, 
lecz żyje i rozwija się — niezłomny. 

Od wieków snuje się krwawą nicią walka 
pomiędzy Słowiańszczyzną, a zaborczym duchem 
teutońskim. Bywało, że przez wieki całe słowiań- 
ska ręka Polski przytrzymywała ową hydrę ła- 
komą, nie dozwalając jej wyciągnąć szponów, 
rozewrzeć wiecznie głodnej paszczy. Ale zmie- 
niły się role Od wieku znowu tryum uje bóg 
germański w pikelhaubie, a tymi, któ:zy naj- 
od niego mają do wycierpienia, są 
Polacy. 


Filozofja niemiecka ustami zabłąkaunego w 


3 labiryncie fantazmatów Hartmana wydała na 


nas wyrok zagłady, a hasło to znalazło oddźwięk 
w polityce, pochwycone przez ks. Bismarka. 
I padło brutalne słowo: Ausrotten! -- jako cks- 
trakt całej dążności niemieckich potentatów 
wobec poddanych Wielkopolski. Historja nie zna 
ekstyrpacji z równą przebiegłością prowadzonej. 
Komisja kolonizacyjn » jest hańbą stulecia i tych, 
którzy ją ustanowili, a stan kwestji językowej i 
religijnej w Wielkopolsce stanowczo odbiera 
grunt uroszczeniom dumnych Niemiec do przo- 
dowania cywilizacji. Zdobyli oni tylko siłę, ale 
nie zdobyli panowania nad sobą, nad instynkta- 
mi urągającymi etyce, a znaczącemi wszystkie 
ślady ich postępu. 

Polski żywioł nie ugiął się pod brzemieniem 
gwałtów, udręczeń i szykan 

Bracia nasi z nad Warty i Gopła krzepko 
dzierżą w ręce sztandar narodowy, w sercach 
wiarę, w ustach mowę polską. Chciano ich zro- 
bić Niemcami — nie dali się, są Polaksmi i po- 
zostaną Po akami. Dochowali wiary hasłom oj- 
czystym; miłość ich dla Matki boleściwej utwier- 
dziła się tylko w ogniowej próbie. 

Cześć temu wytrwaniu! Cześć duchom har- 
townym, dłoniom nie opadającym w zwątpienie, 
sercom, bijącym tylko dla Ojczyzny. 

Cześć im! Z tym okrzykiem na ustach wi- 
tano dziś przybyłych braci Wielkopolan. Kraj 
cały połączył się w duchu z swymi przedstawi- 
cielami, a — daj Boże — aby jak najrychlej 
przyszła chwila, kiedy ta serdeczna łączność sta 
nie się — nietylko duchową. 

W drodze. 

Od Przemyśla począwszy, — gdzie już dzień 
robić się zaczął — na wszystkich stacjach wi- 
tano wycieczkę wielkopolską owacyjnie. 

Przemyślu oczekiwały przybycia po- 
ciągu tłumy publiczności, oraz rada miejska 
z burmistrzem Dworskim na czele. Ten osta- 
tni w krótkich, lecz bardzo serdecznych słowach 
przemówił do Wielkopolan. Odpowiedział mu re- 
daktor Dobrowolski. Panie obrzuciły Wiel- 
kopolan kwiatami, 

W Mościskach powitał gości burmistrz 
miasta Krokowski z radą miejską. Tłumy 
wznosiły na cześć Wielkopolan okrzyki. 

W Gródku dworzec zapełniony publiczno- 
ścią I tu wyszła na dworzec rada miejska z bur- 
mistrzem Lipiusem na czele. 

Na przestrzeni od Krakowa do Przemyśla 
nie było żadnych owacyj, była bowiem noc i nie 
chciano gościom przerywać spoczynku. 

Przed przyjazdem gości. 

Miasto nasze dzis już od wczesnego rana 
w Bwiątecznym jest nastroju. Wiele domów przy- 
brało się w chorągwie o barwach narodowych. 
Na ulicach rach niezwykle ożywiony. Krzyżują 
się doróżki, wagony tramwaju elektrycznego 
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t zł., cielistc-różowy dls blondzuak i cielisto-żółtawy dla szatynek zł. 1'26 
<gdajr varrr naturoluą białość i delikatność. Twarz dziużata i plegowsto 
zostanie całkiem odświeżoną | odmłodzone, 
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i konnego, tudzież omnibusy, zdążające ku dwor- 
cowi, przepełnione. Ci, którzy nie chcą się du- 
sić w wozach, spieszą piechotą na.powitanie drə 
gich sercu gości. A spieszą tłumy. 

Obszerny plac przed dworcem już od go- 
dziny 8. wre życiem. Z każdą chwilą tłumy się 
zwiększają, zaczyna panować Ścisk i natłok. 
Każdy chciałby zdobyć jak najlepsze miejsce. 

Nadchodzą muzyki: szkoły św. Anny i izra- 
elickiego zakładu sierót, a za niemi ciągną dziel- 
ne nasze korpusy wakacyjne, każdy oddział 
z sztandarem na czele i wyciągają przez środek 
publiczności długi szpaler. Pierwsze miejsce 
w tym szpalerze, tuż za muzykami. wyznaczono 
gościom — korpusowi tarnowskiemu i chłopakom 
dąbrowskim. Wejście na peron zamyka brama 
tryumfalna, przybrana w kwiaty i chorągwie 
o barwach narodowych. Nad bramą herb Polski, 
a pod nim napis na białem tle, czerwonemi zgło- 
skami: „Witajcie nam, witajcie ! 

Na peronie. 

Na peronie tymczasem ustawili się radni 
miasta z prezydentem p. Mochnackim, wice- 
prezydentem dr. Marchwickim i pierwszym 
delegatem p. Michalskim na czełe, komitet 
pań, członkowie przyjmującego komitetu obywa- 
telskiego, literaci, dziennikarze, artyści i wiele 
wybitniejszych osobistości naszego miasta. 

O godzinie 9. m. 40. odzywają się dzwonki 
syguałowe, wszyscy zajmują przeznaczone im 
z góry przez komitet miejsca i za chwil parę 
zajeżdża przed dworzec olbrzymi pociąg, ciągnię- 
ty przez dwie lokomotywy, do Wielkopolan bo- 
wiem przyłączyło się mnóstwo osób z prowincji. 

Równocześnie z pojawieniem się pociągu, 
ustawione przy bramie muzyki zaczynają grać 
„Jeszcze Polska nie zgineła“, wszyscy zdejmują 
kapelusze z głowy, a z tysiącznych piersi wzno- 
szą się ustawicznie powtarzane, grzmiące okrzy- 
ki: „Niech żyją!“  Wielkopolanie odpowiadają 
z okien wagonów, również okrzykami: „Niech 
żyją!“ i powiewawają panie chustkami, mężczy- 
źni i chłopcy kapeluszami Pociąg zatrzymuje 
się i w tejże chwili wysypują się raźno z wago- 
nów uczestnicy wycieczki. Jest ich ogółem 140, 
między tymi wiele pań, obywateli ziemskich i 
miejskich, tudzież uczniowie gimnazjalni 

Wszyscy grupują się razem i z prowudzo- 
nym przez dyrektora Marchwickiego redaktorem 
Dobrowolskim na czele podchodzą do miej- 
sca, w którem oczekuje ich prezydent i rada 
miejska. 

Muzyki grają bez przerwy „Jeszcze Polska 
nie zginęła* — wtórują im okrzyki tłumów: 
„Niech żyją!* „Niech żyją!*. 


Powitanie. 

Na dany przez prezesa komitetu przyjmują- 
cego znak muzyki uciszyły się, umilkły również 
okrzyki tłumów, a p. prezydent Mochna- 
cki, uścisnąwszy dłoń przewodnika wycieczki 
p. Dobrowolskiego, przemówił w następujących 
słowach : 

Witajcie nam, witajcie bracia ukochani w go- 
ścinnych murach tego grodu. 

Cześć i dzęki wam za to, żeście przybyli, 
aby uczcić nasze święto narodowe. 

My was przygarniem do serca naszego 
bracia jednej i tej samej szerszej rodziny, wszak 
my dzieci jednej i tej samej Ojczyzny. 

Witajcie nam orły białe z ziemi Piastów i 
wy pisklęta zwiastuny lepszej doli i przyszłości. 

Gdy przed dwoma laty lud nasz wiejski 
uległ ciężkiej klęsce powodzi, wy pierwsi pospie- 
szyliście z bratnią pomocą a wasze ofiary tem 
cenniejszym były, darem, ze złożył je przeważnie 
wasz lud wiejski, tak zawsze chętny do ofiar, na 
ołtarzn Ojczyzny. 

Dług wdzięczności, któryśmy zaciągnęli 
chcemy dziś choć w części spłacić, otwierając 
ramiona i serca dla naszej braci z nad Warty. 

Bywajcież nam, bywajcie, bracia ukochani 
i na powitanie u wrót tego miasta przyjmijcie 
uściśnienie tej bratniej dłoni. 

Witjeie nam, witajcie! 

Mowa prezydenta naszego zarówno na go 
ściach, jakoteż i na Lwowianach wywarła ogro- 
mne wrażenie, tembardziej że wygłoszona była 
z uczuciem i zapałem prawdziwym. Zapał tłu 
mów wzrósł w tej chwili do najwyższej potęgi. 
Panie obrzuciły Wielkopolan kwiatami, a z pier 
si tłamów wznosiły się raz po raz okrzyki: „Wi- 
tajcie!* „Niech żyją!“ i „Czołem!” 

Okrzyki te umilkły dopiero, gdy szanowny 
redaktor ziennika poznańskiego dał znak, iż 
chce przemówić. 

Oto w streszczeniu piękna mowa p. Dobro 
wolskiego : 

Dostojny panie prezydencie, świetna rado, 
bracia i siostry drodzy! Pozwólcie, że przede 
wszystkiem złożę wam serdeczne podziękowanie 
za ten zaszczyt, którym jest dla nas powitanie 
wasze, zaszczyt, na który wcale nie zasłuży- 
liśmy. Wspomniał p prezydent o bagateli, jaką 
była przyniesioną przez nas pomoe, gdy w 
przeszłym roku kraj wasz nawidzony był stra- 
szną klęską powodzi. Ale my spełoiliśmy wtedy 
tylko nasz obowiązek — bo wszakże wszyscy 
jesteśmy członkami jeduej rodziny, dziećmi 
jedoej matki. Nie jestem upoważniony przez 
nikogo — ale to, co mówię, serce mi dyktuje: 


wierzcie mi, że ilekroć będziecie w potrzebie— * 


od czego niech was Bóg ochroni -— na naszą 
pomoc zawsze liczyć możecie. 

Serce nasze wdzięcznością przepełnione za 
to serdeczne przyjęcie wasze, za te chwile, któ- 
reście nam zgotowali, a które nas pokrzepią, 
sił i otuchy dodadzą A my potrzebujemy tego 
bardzo, bo postawieni losem tam na kresach 
słowiańszczyzny, napierani nawałą gerimanizmu, 
musjmy toczyć walkę o wiele cięższą i trudniej- 
szą. A jednak mie upadamy, bo wemy, że 
upaść nam nie wolno. (Grzmiące brawa, oklaski 
% okrzyki: Niech żyją!) Takie chwile, jak dzi- 
siejsza, podtrzymują nas. Wróciwszy do domów, 

dziem mocniejsi, będziem twardsi jeszcze. 
Dziękujemy wam za to i za ten wielki zaszczyt, 
jaki stworzoną przez was wystawą przynieśliście 
imieniu polskiemu. Wspaniała wasza wystawa 
— to żniwo całego polskiego narodu. Będziem 
z niego czerpali, co się da, na pożytek i wzmo- 
enienie sił naszych, byle nie do przesytu. Nau- 
czyliście nas pracować. Ta Galicja była przez 
szereg lat najniesłaszniej lekceważoną, dziś 
uchylają przed nią czoła, wy zaś możecie pod- 
nieść w górę głowę i my z wami, bo jedna na 
sza droga i cel wspólny. Serca nasze biją mi- 
łością dla was i przywiązaniem do Ojczyzny. 
Bierzemy od was wielką naukę i wielkie bo- 
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DZ:ENNIK POLSKI z dnia 1. Sierpnia 1894 r. 
gactwo i nie GR ozlamy, z nich korzystać. 


Dzięki wam za to, daj Boże; ażebyśmy się mo- 
gli wywdzięczyć wam, gdy zawitacie do Po 
znania -— wówczas i my pokażemy wam, że 
nie dajemy się i nie damy ! 

Gdy skończył mówić p. Dobrowolski, mu- 
zyki zagrały znowu pieśń legjonów, publiczność 
wzniosła trzykrotny okrzyk: „Niech żyją!“ — 
goście zaś odpowiedzieli okrzykami na cześć 
Lwowian. 

Tymczasem przystąpiła do prezydenta Mo 
chnackiego przełożona pensjonatu z Poznania 
pani Warnka i przemówiwszy doń kilka rze- 
wnych słów, wręczyła mu śliczny bukiet od Wiel- 
kopolanek. i 

Gdy uciszyły się okrzyki, wystąpił z grona 
młodzieży p. Witołd ka szła jów 
którego pełną zapału mowę również tylko w stre- 
szczeniu podać możemy. 

_ Zaznaczył on na wstępie, iż czuje się szczę- 
siwym, że jako reprezentant młodzieży z nad 
Gopła, z starożytnej kolebki Polski, może powi- 
tać rodaków i podziwiać piękne dzieło wystawy. 
Serca nasze — mówił 
i dumą z powodu tego wielkiego dzieła n rodo 
wego, w którem i my żywy udział bierzemy. 
Nie przybywamy tn jako wystawcy, ale przywo- 
zimy wam serca nasze, a w zamian chcemy na- 
brać siły i podniety do dalszej ciężkiej walki. 
Daj Boże, ażebyśmy mogli się wam jak najry- 
chlej odwdzięczyć pod Myszą Wieżą! 
oklaski. Okrzyki: Niech żyją!) 

Na tem skończyła się uroczystość powi 
tania. 

Na kwatery. 


Teraz ruszył cały pochód szpalerem. utwo- 
rzonym przez korpusy wakacyjne, wśród tłumów 
publiczności, wznoszącej bezustanne okrzyki na 
cześć gości, do stanowisk dorożek, omnibusów 
i tramwajów, w których goście zajęli miejsca 
i odjechali na wyznaczone in kwatery. 


W ratuszu. 
Około godziny 11. 
wycieczki zbierać w sali ratuszowej. Galerje 
zajęła publiczność lwowska i muzyka „Harmonji*, 
która przygrywała bezustannie narodowe melo- 
dje, przyjmowane przez obecnych entuzjasty- 
cznie. Przybywających witał u wejścia do sali 
prezydent  Mochnacki w towarzystwie radnych 
miasta. Wehodzącego do sali redaktora Dobro 
wolskiego, na czele pań, powitano burzą oklasków. 
Po rozdaniu biletów na wystawę ruszono 

w drogę. 

Pochód na wystawę. 


Przed ratuszem, na wyjście Wielkopolan, 
czekały już tłumy. O godzinie 11%), z bram ra- 
tusza wyruszył pochód. Otwierała go muzyka 
„Harmonji*, przygrywająca narodowe pieśni ; tuż 
za nią szły panie poznańskie, dalej komitet 
przyjmujący i członkowie rady miejskiej, wre- 
szcie obywatele i młodzież poznańska z dyrekto- 
rem Marchwiekim i redaktorem Dobro- 
wolskim na czele. Za tymi ostatnimi szły 
tłumy lwowskiej publiczności. 

Na ulicy Akademickiej panie i osoby starsze 
wsiadły do dorożek, młodzież zaś poszła dalej 
piechotą. 

Na wystawie, 


O godzinie 12*/, — jak było w programie 
zapowiedziane — stanęli Wielkopolanie 


stawie. Przed pawilońem przemysłowym 
wał ich p owy łany ks. Er Sapieha 


na czełe dyrekcji. 

Uczestnicy wycieczki i towarzysząca im pu- 
bliezność ustawili się w półkole, a dostojny pre- 
zes wystawy przemówił, Żak następuje: 

imienin wystawy i nas wszystkich, któ- 
rzyśmy nad nią pracowali, witam panów, a 
jeżeliście przyjechali i chcecie zobaczyć dzieło 
nie pojedyńczych ludzi, ale kraju całego i na- 
rodu, to proszę, nie zapominajcie, że to n'e 
święto, nie uroczystość, na jaką inne narody 
pozwolić sobie mogą, ale to jest dzieło wyko- 
nane po wielu trudach, w pocie czoła, a kto 
wie, czy nie po jednej ciężkiej łzie, ażeby do- 
wieść że żyjemy, pomimo wszystko, że pracuje- 
my 1że pomimo tylu lat cierpień i znoju, myśmy 
ani o włos nie pozostali w tyle poza wszy- 
stkini, najwyżej ucywilizowanemi narodami. 
„ _ Krajowi zdawało się — a raczej powiem — 
instynktownie to odczuł, że tak, jak w latach 
przeszłych od czasu do Czasu na innych drogach 
umiał pokazaćj światu, że żyje, tak i dziś nade- 
szła chwila, kiedy świat cały na drodze ekono- 
micznej naprzód kroczy, powiedzieć światu ecce— 
jesteśmy, ccce — żyjemy, ecce — jesteśmy równi 
wam i godni tak samo żyć, jak wy (huczne bra- 
wa). To było myślą przewodnią tej wystawy. 
Powiedziałem, że podstawą jej była nie 
kropla potu i nie jedna ciężka chwila i dla tego 
cieszyć się, być dumni z niej możemy, ale nie 
powinniśmy nadto się weselić. Francja, Niemcy, 
Anglja i wszystkie inne narody mogą sobie fe 


A EA O A R ZK 


styny z wystaw urządzać, nam wypada 
z kamieniem na sercu patrzeć na wszy- 
stko, co robimy, nie zapominać, że chociaż 


(jedni są szczęśliwsi, bracia, keść ich kości, 
są w ciężkiem położeniu, że każdy śmiech, 
żart, toast, mógłby ból ich serca powiększyć. 
ı Dla tego poważne były starania około tego 
dzieła; a pozory, błyskotki, zabawy, to wszy- 


wykluczyliśmy; eyrków i tym podobnych roz- 
rywek nie chcemy, ażebyśmy nie kaleczyli tych, 


z serca imieniem kolegów dziękuje, żeście przy- 
jechali. Przyjmujemy was całem sercem i gorącą 
duszą i chcemy, abyście wynieśli z wystawy to 
przekonanie, że spełniliśmy wszystko, co w na- 
szej mocy leżało. (Huczne oklaski, muzyka 
„Harmonji* zatntonowała;: „Jeszcze Pol ka nie 
zginęła*.) 

W odpowiedzi przemówił redaktor Do bro- 
wolski: 


rażam najszczersze podzi kowanie ks. prezesowi 
i dr. Marchwickiemu, jak i wszystkim panom, 
którzy do tego dzieła rękę przyłożyli. W je- 
dnem z przemówień wypowiedziałeś ksiażę, że 
na ten trud poskładali się wszyscy od magnata 
aż do siermięgi, więc szczerze i otwarcie, bo tak 
w pośród swoich mówić potrz:ba, powiem, że 
tem więcej nas to cieszy, iż jest to trud całego 
narodu. Gdybyśmy już teraz, nie widząc Jeszcze 
całej wystawy, powiedzieli, że jest to azieło zna- 
komite, to byłoby może przedwczesnem, ale echa, 
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dochodzące nas nietylko z całej Polski, ale nawet 
z poza jej granie, oddają dank i składają wyraz 
uznania dla tej wystawy, która wykazuje rezul- 
taty pracy usilnej, inteligentnej, rozumnej i umie- 
jętnej. Jest ona też dowodem doskonałej admi- 
nistracji i organizacji, a to będzie dla nas nau- 
ką i z tą uwagą zwracam się przedewszystkiemn 
do moich młodszych towarzyszów. 

Myśmy fantazją rozbujali, tworząc sobie 
obraz wystawy, ale myślę, że nie doznamy roz- 
czarowania i że przeczuwam, że to co zobaczy- 
my, przejdzie nasze oczekiwania. Dziękujemy 
najserdeczniej za tę naukę, którą tu odbieramy, 
przekonywujemy się, że jedynie praca usilna mo- 
może wydać tak wspaniały rezultat, jakim jest 
wystawa. 

To żniwo dziś dojrzało, a wy którzyście na 
czele pracy stali, możecie być dumni. Ale po- 
zwólcie, że i my dumni będziemy, bo należymy 
do jednej rodziny, do jednej m tki — wasza 
sława i wasza cześć, jest naszą sławą i czcią. 
Wystawa pokazuje, że możemy stać w szeregu 
państw cywilizowanych, pokazuje, czego może 
w jedności i zgodzie. 
Możemy z dumą powiedzieć : jesteśmy i bę 


| dziemy i nic nie stracimy z tego dobytku, który 


na pa 


stko, co u innych bywa w zwyczaju, to wszystko | 


którzy dziś może łzę mają w oku. Wam łaskawi | 


Mości książę! W imienia ta zebranych wy- | 


cywilizacja przynosi. Dlatego raz jeszcze dziękuje- 
my wam dostojny książę i ezeigo 'ny panie dyre 
ktorze — a zdaje mi się, jakkolwiek nie mam 
mandatu, że mogę w imieniu całej Wielkopolski 


! (Grzmiące | złożyć ci podziękowanie i życzenie: Niech Bóg 


dopomaga wam w dalszych waszych usiłowa- 
niach My będziemy się starali was naśladować, 
a jeżeli wam nie dorównamy, to przynajmniej 
póidziemy w wasze ślady i okażem bodaj dro: 
pne owoce, które na pożytek całego naszego 
społeczeństwa obrócić się muszą. Niech żyje ks. 
Sapieha i dyrektor Marchwicki ! 

Obecni powtórzyli ten okrzyk trzykrotnie z 
zapałem i na tem skończyło się powitanie na 
wystawie. 

Następnie uczestnicy wycieczki udali się na 
wspólny obiad da restauracji Baczyńskiego. Po- 


poczęli się uczestnicy | południu rozpoczęli zwidzanie wystawy. 
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KROS IRKA. 


„ Pamiąlajmy 0 fundacji imlenia Tadeusza 
Kościuszki, 


Djarjusz lwowski. 

Sroda 1. sierpnia. 

Wycieczka Wielkopolan na wysławe 
krajową. 

O godz. 8. rano nabożeństwo w katedrze. 


O godz. 9. rano zwidzanie wystawy. 

Q godz. 1. obiad na wystawie. 

O goez. 2. bankiet dla starszych uczestników 
wycieczki, 

Od godz. 8. do 6. wieczorem dalsze zwidzanie 
wystawy. 


O godz. 7%, wieczorem uroczyste przedstawienie 
w teatrze na cześ: gości poznańskich. 

„Bitwa Racławicka” (panorama na wystawiej 
otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. Wstęp 50 et. 

Teatr hr. Skarbka: „Ciotka Karola“, krotochwila 
w 3 aktach Tomasza Brandona, tłumaczenie M. Sa- 
chorowskiego Początek 0 godz. 7'|, wieczorem. 

Czwartek 2 sierpnia. 

Wycieczka Wielkopoł 
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belskiej (punkt zborny w ratuszu). 


Dzieduszyckiego, miejskiego mnzeum przemysłowego 
i innych osobliwości miasta. 

O godz. 2. popoł. obiad w ogrodzie miejskim. 

O godz. 4. popoł. zwidzenie Ossol'nenm. 

U godz. 7T. min. 30 wiecz. odjazd uczestników 
wycieczki z głównego dworca kolei. 

Nekrologja. Zmarła we Lwowie d. 29. lipca 
Elżbieta bar. SŚmirzitz, ur. Sp nar de Blinsdorft, 
przeżywszy lat 93. — Edward Tanwitz, nestor 
muzyków austrjackich, zmar? w tych daiach, Liczba 
jego kompozycyj dochodzi do tys aca. 

Kaiend*rz. Sroda (1.): Piotra w okowach. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 41, zachód o 
godzinie 7. minut 29. 

Kalend. myśłiwskj. 
słenki, cietrzewie i głuszee. 

Mianowanie. Prezydjnm krajowej dyrekcji skarbu 
zamianowało koncepiowego praktykanta skarbowego, 
Józefa Pawłowskiego, koneepistą skarbowym w X. 
klasie rangi dla służby podatków stałych. 

Chywatelstwo honorowe. W niedzielę, 22. zm. 
wręczyła deputacja m. Tarnowa z burmistrzem Ro- 
goyskim na czele, dyplom honorowego obywatelstwa 
marszałkowi ks. Eust. Sanguszce w rałacn jego 


Wolno polować na 


jedna | w Gumviskach. 


Z komitetu fundacji jubileuszo ej urzędników 
sądowych. W celu rozdania zapomóg z fundacji 
jubileuszowej twzędników sądowych okręgu sądu kra- 
jowego wyższego we Lwowie ogłosiło namieatnietwo 
konkurs do dnia 15. września 1894 roku — 

Do korzystania z dobrodziejstwa toj poeci 
npoważnione sią wdowy i sieroty PO najuboższych 
urządnikach sądowych okręgu lwowskiego sądu Kra- 
jowego wyższego XIL, X. 1 FX. klasy rangi. 

O lnośne podania (nieosterupio wane) zaopatrzone 
w świadectwo ubóstwa, tudzież dokumecala wykazu- 
jące, Że mąż względnie ojciec był urzędnikiem sąđo- 
wym powyższego okręgu i wskazanej klasy rangi, 
wniesione być mają w terminie oznaczonym da dzien- 
nika podawczego namiestnictwa, p 

Ogłoszenie konkursu, Magistrat miasta Lwo- 
, wa ogłasza piniejszem konkurs na jedna zapomogę 

dla sług Zz fundacji imienia cesarza Franciszka 
| Józefa I., założonej przez á. P- dr. Józefa Malino- 
wskiego ku uczczeniu i zachowaniu pamęcj odwidzin 
najjaśniejszego pana we Lwowie w roku 1880 — w 
rocznej kwocie 250 zł. © którą ubiegać się mogą 
sługi prywatne, urodzone w Galicji lub w Wiclkiem 
Księstwie Krakowskiem, wyznania chrześcj ańskiego, 
któregokolwiek obrządku, bez różnicy płci i narodo- 
wości, jeżeli wykażą, że służyli u członków familji 
| fundatora i przynajmniej gd lat dwudziestu we Liwo- 
wie w służbie Pozostawali, a w skutek nieuleczalnej 
słabości, kalectwa, lub podeszłego wieku do dalszej 
pracy są niezdolni i nie mają środków utrzymania. 
Pierwszeństwo będą mieć ci, którzy jak najdłażej u 
jednego służbodawey służyli. 

Podania o udzielenie tej zapomogi mogą} być 
wniesione do magistratu miasta Lwowa do dnia 

1. sierpnia r. b. 

Z armji. Akcesistą prowiantowym w rezerwie 

został Henr. Kessler. Do stann czynnego obrony kra- 


J. IANATO 


ma "xm ardiei vegar 
kopiec unji ln- 
Potem śniadanie drugie i zwidzenie muzeum 


= 


owej przeniesiony kadet i zast. oficera Alojzy Kulha- 
nek z 13. pp. W stosunek pozasłużbowy przeniesiony 
Kazimierz Artwiński z [1 p. drag. W stan spoczynek 
przeniesieni, porucznik 15, pp. Alfred Schwarz i le- 
karz BRC. 10. pp. Albin Pawlewski. 

„Z fundacji s. p. Dyzmy Chromego są do roz- 
dania różne gtypendja szkolne. Podania wnosić do 
kancelarji dóbr Potockich w Krzeszowicach. 

W internacie św. Józefa dla uczniów 
nacjum nauczycielskiego w Tarnowie 
pomieszezenje kilkudziesięcją uczniów 
patrzyć siĘ powinni w odzież 
bory szkolne, 


semi- 
znaleźć może 
Interni zao- 
i pościel, oraz przy- 


ależy ną atg otrzymają bezpłatnie. Podania 
Wnosie NA 04y nA Tgoeikuratorji, załączając metrykę 
ostatnie świadectwo Szkółne, świadectwo ubóstwa. 


oraz świadectwo zdrowia i Szezepionej ospy, wrsta- 
wione przez lekarza rządowego. ermin oiin 
podań do dnia 15. sierpnia r. b. Nowe wstępujący 
ułożyć mają z góry po 10 zł. ne utrzymanie wę wrze- 
saiu, poczem w razie dobrego postępu otrzymają tę 
kwotę napowrót. 

Temperatura. Barometr opada. 

Srednia temperatura w tym czasie była + 211-90. 
najwyższa -|- 26'390., mófuiższa + 1420. 
„ Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej : Wiatr będzie zachodni o średniej 
prędkości 4 m/sek; średnia temperatura doby po- 
zostanie okołu -|- 22%0., niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza około 70 
proc.; opad, deszcz chwilowy, zresztą pogoda. Po- 
wietrze skłonne do burzy. 

„Fundacja edukacyjna ś. p Wiktora Osła 
wskiego. W sprawie tej fundacji donosi Czas, że 
na żądanie zastępców sukcesorów beztestamentowych 
sąd wiedeński wezwał był legatarjuszów do przede 
łożenia w oryginale rozporządzenia ostatniej woli 
zmariego Spełnienie tego żądania zdawało się być 
rzeczą niemożliwą, albowiem rozporządzenie powyż- 
sze z polecenia prezesa paryskiego sądu złożone 
zostało w archiwum jednego notarjusza tamtejszego. 
Wiedomą zaś jest rzeczą, iż francuski netarjusz nie 
wyda żadnego oryginalnego dokumentu ze - Swego 
archiwum, tylko dostarcza na żądanie stron odpisów 
wierzytelnych To też wszelkie pisma, wystosowane 
w tym celu do władz sądowych paryskich, okazały 
się zupełnie bezskuteczne, aż dopiero osobistej w 
Paryżu interweneji adwokata wiedeńskiego, zastępcy 
egzekutora testamentu ś. p. Wiktora Osławskiego, 
profesora dr. Zolła, udało się uzyskoć „pomyślne 
orzeczenie sądu franenskiego, polecając notarjuszowi 
wydanie oryginalnego rozporządzenia ostatniej woli 
š. p. Wiktora Osławskiego jeneralnemu  konsulowi 
austrjackiemu, teu zaś rozporządzenie to przysłał 
przed kilku tygodniami do wiedeńskiego sądu. — 
spodziewać się więc należy, iż obecnie sprawa po- 
stąpi szybko i że spór o ważność tundacji, gdyby 
istotnie do procesu przyszło, w niedługim czasie 
hędzie rozstrzygnięty m. 

Dyrekcja p'czt | telegrafów ogłasza: Oa igo 
sierpnia br. można przesyłać do Serbji pakiety pv- 
cztowe do 5 kilogramów wagi i to bez podania war- 
tości, lub z podaniem takowej, aż do 800 zł. w. a. 
= 2.000 franków — oraz frachty i pakiety pocztowe 
za zaliczką (z wyjątk em zaliczkowych listów) aż do 
wysokości 500 zl. == 1250 franków. 

Na buda wę polskisj szxofy w Bia?e] odbędzie 
się w Zakopanem wieczorek w d. 10. sierpnia, jako 
w rocznicę połączenia Litwy z Polską. Urządzeniem 
uroczystości zajmuje się znany ząaszczytnie artysta- 
malarz i profesor p. Walery Kljasz wraz z gro- 
nem pań. 


W sprawie gimnazjum polskiego w Cieszynie. 
zł, dra Stanisława Hassewicza na cele narodowe na 
Szląsku austrjackim, przeznaczony został na „Macierz 
szkolną*, której najbliższym eelem jest założenie pol- 
skiego gimnazjum w Cieszynie. W obec tego spodzie- 
wać się można, Że w roku 1895 w jesieni otwartą 


będzie pierwsza klasa polskiego gimnazjum na 
Szląsku. 
Praca polska na Kaukazie. W Tytlisie uro- 


czyście obehodzono jubileusz pięćdziesięcioletniej prasy 
naczelnika kaukaskiego okręgu komunikacji, inżyniera 
Bolesława Statkowskiego, którego nazwisko 
trwałe ślady pozostawi w historji Kaukazu. Karjerę 
swą rozpoczął on tam w r. 1844. Do największych 
jego zasług należy przeprowadzenie szosy przez grzbiet 
gór kaukaskich, studja nad lodowcem Kazbeku i plan 
kolei, mającej przeciąć łańcuch Kaukazu i połączyć 
Europę z Azją. Szosa, zbudowama przez Statkowskie- 
go, a będąca jednem z arcydzieł sztuki inżyniarskiaj, 
idzie od stacji Kobi na wysokości 650% stóp, dalej 
wznosi się na wysokość 858%, stóp | przeciąwszy 
Krzyżową przełęcz, spuszcza się do stacji Meety i 
kończy się © Mechetu. Szosa ta stanowi najważniej- 
szą część gruzińskiej drogi wojskowej, łączącej Wła- 
dykaukuz z "Tyfliscin. Badania niebezpiecznego ruchu 
lodowca grożącego owej drodze gruzińskiej, zostały 
streszczone w osobmym referacie, posjądającym zna- 
czną wartość nenkową ; plan kolei przez Kazbek do- 
tychczas jeszcze nie został urzeczywistniony, ale stu- 
dja w tym celu prowadzone, witlce się przyczyniły 
de poznania natury górskich okolie tego kraju. Na- 
reszcie niepodobna pominąć milczeniem zasług Statko- 
wskiego, oddunych przy budowie kolei zakaukaskiej; 
$dzie był inspektorem naczelnym æ ramienia rządu. 
Uroczystość jubileuszowa odbyła się wspaniale: w sali 
tyfliskich zebrań aglacheokich przedstawiciele miejsco- 
wych włada 4 inteligencji w serdecznych mowach 
składali jubilatowi hołd i życzenia. 


szczepienie cholery. Dzienniki petersburgskie 
podają niektóre szczegóły o próbach szczepienia eho- 
lery, zastosowywanych przez głównego kierownika 
stacji bakterjołogieznej w Odesie, profesora Hamaleja. 
W okolicy Kalkuty, w jednej wsi, mającej 200 mie- 
szkańców, 116 os'bom zrobiono szczepienia ochronne. 
Kiedy pojawiła się epidemja, wówczas zachorowało 
we wsi l0 osób z liczby ńiezaszczepionych i zmarło 
7 osób. Z pośród mieszkańców, którym zaszczepiono 
cholerę, nikt nie zachorował, 


Demonstraoyjna wycieczxa z Księstwa Poznań- 
skiego do Bismarka odbędzie się, wedłag orędownika 
twej antypelskiej demonstracji Posener lageblattu, w 
pierwszych dniach września r. b. — Wyjadą aż dwa 
pociągi nadzwyczajne do Warcina, jeden z Rawicza 
na Leszno i Poznań do Piły, drugi .z Bydgoszczy 
do Piły, gdzie połączy się z pierwszym. Wedłag 
Posener Zeitung Komitet wycieczkowy starał się 
pozyskać bardzo wiele osób na uczestników wycie- 
czki, otrzymał jednak wiele odmownych odpowiedzi, 
mianowicie z Poznania. 

Czyszczenie wody de picia. Nie ulega wątpli- 
wości, że wiele chorób nagminnych szerzy się tylko 
dlatego, ponieważ woda, do picia używana, zawiera 
zarazki, czyli zarodniki tych chorób. Ponieważ wyż- 
sza temperatura, nie dochodząca nawet do + 100” 
C., wiele podobnych zarazków zabija, przeto lekarze 
bardzo słusznie zalecają używanie do picia wody. po- 


WiCZ, 
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przegotewanej. Na przegotowanie 
y potrzeba jednak czasu I miejsca ; 
em, gdyby wodę można było oczy- 
szezać szybko i łatwo. Podług. notatki, „podanej w 
Fahlinys landw. Zeitung,  uskuteczniać to można 
za pomocą ałunu i tak się to praktykuje w Ameryce 
i Anglji. Niewielka ilość — bo tylko 15 grama = 
ałunu, dodana do 1 metra kubicznego wody, ma już 
zabijać zawarte w wodzie zarodki grzybów i zarazki, 
nie zmieniając smaku wody, ani nie psując jej uży* 
teczności do picia. Biuro patentowe Ryszarda Liiders 
w Górlitz ogłasza. że — według przeprowadzonych 
prób — woda, zawierające 1.200 mikrobów W centi- 
metrze kubicznym, po dodaniu alunu W powyższy m 
stosuaku, robiła się zdrową. ponieważ wszystkie uii 
kroby zaraz ginęły. Gdyby ałun, użyży % rea 
ilości, a więc z pewnością w iłości, nfeszko twej 1 
smaku wody nie zmieniającej, był - osa desinfekcjo- 
nującym wodę, natenczas mielibysmy w ałunie bar- 
dzo pożądany środek, zapobiegający w znacznej mie- 
rze szerzenia się wielu chorób nagminnych. 
Gladstone obchodził 25. bm. 55-lecie małżeńs 
stwa. Operacja oka powiodła się i sędziwy Btarz© 
może przy użyciu rozczynu atropiny czytać i ora. 
Najnowsza jego praca literacka, tłumaczenia © oj 
cego“ i „Carmen sacculare“ ma |. a 
końcem września br. 
Spalone żywcem. St 


przednio dobrze 
i ochłodzenie wod 
byłoby zaś pożądanem, 


raszna 8¢ena rozegrała się 


"w Barcelonie. Właścicielka kawiarni na Rambla, Ma- 
rja Estuarts, zauważyła, ai Je zbytecznemi 
"względami darz. 15 letnia po ROW kę, Róże Zazdresna 
kokiataj a tedy służącą do swego pokoju, 
zamkneła drzwi na klucz i tęgo dziewczynę oówiczyła. 
Róża w przystępie gniewu oblała w obecności: pani 
ubranie swe spirytusem i zapalitanja sapatkę. Jani, 
przerażona postępkiem dziewesyfy, zaczęła z A 
zdzierać płonącą odzieży przycz”m sama zapaliła 
ubranie na sobie. Strassliwe krzyki kobiet zwróciły 
uwage domowników; którzy przybiegli na pomoc, ale 
znaleźli drawi geuiknięte Nim drzwi wyłamano, 
Rófm już w strasznych męczarniach wyztonęła ducha. 
We dwie godziny później skonała i pani. 

Trzynastoletni morderca z miłości Egzem- 
plarz ten znajduje się w Grecji i nazywa się Papan- 
gelos. Prześladował zon wyznaniami miłosnami dwu- 
dziestopięcieletnią Magdalenę UapeJanni. Gdy brat 
prześladowanej zwrócił uwagę niedurostka Ra jego 
bezcelowe natrectwo. wtargnął Papangelos w nocy do 
sypialni rodzeństwa, zasztyletował brata, a dziewezy- 
nie toporem roztrzaskał głowę, POCZEM umknął. 

Nic nowego pod słońcem! Pancerz kulotrwały 
Dowe go miał już rodzaj swego prototypu w odległej 
starożytności, z tą jedynie różnicą, iż nie bronił piersi 
rycerskich przed kulami i cięciami mieczów. Miano- 
wicie — jak zaznacza Kornelius Nepos — pewien 
wódz ateński, Ifikrates (402 r. przed Chr.), kazał 
sporządzić z płótna lekkie pancerze, ` które — dzięki 
przymieszce octn i soli, w których rozczynie płótno 
przez czas dłuższy musiało leżeć — okazywały nice- 
zwykłą hartowność, unicestwiając cięcia mieczów i 
pociski strzał, odbijające się od ich powierzehai. Wy- 
nalazek Ifikratesa miał na celu zastąpienie ciężkich. 
a więc niewygodnych. pancerzy stalowych i miedzia- 
nych, któremi starożytność zawsze się w walkach poz 
 gsługiwała. A więc — nie nowego pod słońcem, 

Z życia towarzyskiego. Slnb panny I4 pol- 
dyny Zakrzewskiej zp. Wilhelm>m Wangiem, 
kontrolorem technicznym i inżynierem  technologji, 
odbył się d. 28. bm. w kaplicy PP Benedyktynek 
łac. we Liwowie. 

Rocznice narodowa. We wtorek dnia 31. lipca 
jako w czterdziesta siódmą rocznicę stracenia we 
Lwowie Saps Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapu- 
ścińskiego, 6raz jako w trzydziestą rocznicę stracenia 
na Stokach cytadeli warszawskiej pięciu członków 
| rzędu narodowego z roku 1803, a to: Trauguta Ro- 
mualda, Jeziorańskiego Jana, Toczyskiego Józefa, 
Krajewskiego Rafała i Żulińskiego Romana, odbyło 
się staraniem młodzieży w kościełe 00 Dominikanów 
o godzinie 9. z rana nabożeństwo żałobne. 

Wieczorem tegoż dnia odbyło się na miejscu 
stracenia Teofila Wiśniowskiege i Józefa Kapnścin- 
skiego na wzgórzu „Wiśniowskiego* przy ulicy Kle- 
parowskiej, zebranie. 

W niedzielę zaś dnia 5. sierpnia odbędzie się 
podobne zebranie ku uczczeniu pamięci powyższych 
pięciu członków rządu narodowego w kaplicy roku 
1863 (przy drodze Wuleckiej). Początek o godzinie 
"8. wieczorem. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 2. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w SAli ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: Zabezpie- 
czenie pomieszczeń dla zwiększonego stanu obrony 
krajowej, wnioski w sprawie budowy kolei lokalnej 
Lwów-Janów ; wnioski w sprawie głębokich wierceń 
na wystaw'e krajowej; wnioski w sprawie witrażu 
przedstawiającego „Śluby Jana Kazimierza“; wnioski 
w sprawie kongresu dla hygieny, odbyć się mającego 
w Peszcie; wniosek o odbywanie osobnych posiedzeń 

y tajnych w radzie miejskiej: Sprawa dzierżawy fol- 
warku w Błotni. 

Około godziny drugiej popołudniu zaalarmowa- 
no straż pożarną, iż puli się na Stryjskiem, tuż za 
plaeem wystawy. Po przybyciu na miejsce, przeko 
nano się, iż przed barakami zapaliła się smoła 
w beczce. Pożar ten (X miniature ugaszono na- 
tychmiast. 

Zjazd ochotniczych straży ogniowych odbę- 
dzie się we Lwowie z ćwiczeniami popisowemi na 
T wspinalni wystawowejog, ; 9 września. Biorący 
udział w ćwiczeniach igjg poz unundurowani i 
uzbrojeni o ile możności według i przepisów regula 
minu, przez krajowy Związek wydanego, i tylko tacy 
przypuszczeni będą do udziału w ćwiczenia, Aby 
w razie pożaru nie pozbawiać danej miijisowosci 
obrony pożarnej, każde towarzystwo strażackie możę 
wysłać na wystawę i do ćwiczeń zbiorowych najwy” 
żej jedną trzecią część członiców całego korpust Po- 
trzebne rekwizyta do ćwiczeń zbiorowych, jak koce i 
wory ratunkowe, węże do sikawek itp, mają być na 
czas ówiczeń wypożyczone od Wtyc'4cyoh towarzystw 
strużackich. Koszta transportu tych Przyborów do 
Lwowa i z powrotem poniesie kasa krsj. Związku, 
zaś na możliwe reparazje t odlakierowanie wypożye 
czonych od fabrykantów sikawek i drabin, przezna- 
sza sig kwotę 300 zł. Komenda ochotniczej straży 
pożarnej we Lwowie zajmie się pomieszczeniem i ugo- 
szezeniem strażaków, przybywających do Lwowa. 

Ucztą poże w now» urządzonym lokalu 
Ludwiga ucz iło onegdaj grono przyjaciół odjeżdża- 
jącego do Bursztyna u% mewa posade powszechnie 
szanowanego i lubianego sędziego p, $jnisława Du- 
dewskiego. Uczta przeciągnęła Se W méng noc, pod- 
czas której wychylono liczne toasty na Rześć j powo: 
dzenie odjeżdżającego. : 
| Z uniwersytetu. P. J. Rotstein, rodem ze To. 
o wa, otrzymał na uniwersytecie lwowskim stopien ido- 

ra praw. 
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I litr Wina hizisgo Stołowego 
bardzo dobrego, czystefo. naturalnego. 


Promocje na wszechnicy lagiellońskiaj. Pp. 
tdweeniusz Bzalay; rodem z Przemyśla w Galicji, ad- 
junk sądowy, otrzymał stopień doktora praw w duru 
27. bm. zaś, Kazimierz Stanisław Kederowicz, były 
aplikant archiwum, krajowego w Krakowie, roda a Z 
Krakowa, i Mikołaj Cyryl -Jaxa-Ładyżyński, ` deh 
ze Sanoka w Galicji — ‘otrzymali „onegdaj! Stopień 
doktorów praw. i > 

Wiec katolicki. Wczoraj rozpoczął się w Bernie 
mor. czeski zjazd kgtoligki. Obecnych jest 1000 
uczestników, przeważnie r, gi szlaohśy O ciej. 
Staroczescy posłowie usunęlńłsię 0d zjazdu. Brak ró- 
wmicż inicjatora zjazd Eg Lr. Beleredi ego, ktory 
zeszłego tygodnia dosi otoku apoplektyczaego. Pre- 


R. a Oyama hr; Szerenyi- -sx 
O W popoładniowego wydania 
naszego piwie” wtzoraj konfiskacie także 


Gazeta Narodowa. > 

Prokuratorja państwa skonfiskowała wozoraj wie- 
czorem broszurę pod tytułem: „Z niedalekiej prze- 
Bzłółci*, omawiającą Życie i działalność ś. p. Teofila 
Wiśniowskiego. 

Chorą kobistę, leżącą na ulicy Boimów, do- 
strzegł wczoraj żołnierz policyjny i zawezwał pogo- 
towie stacji ratunkowej, ałe ordynujący lekarz dowie- 
dziawszy się, iż ową chorą wydalono ze szpitala, od- 
mówił dalszej interwencji, wobec czego odstawiono ją 
do komisarjatu dzielnicy V- 


Zita broszę w kształcie węża, posrebrzaną 
wysadzaną perełkami, zdeponowano w policji. 
---- — =o 0 ea 


Już wyszedł z druku wyczerpujący Cennik 
Alojzego Hübncra, który może każdy nabyć 


w handlu Rynek 35, bezpłatnie. 1751 
Składki, Dia ubogiego ociemniałego chłopaka, który 


ukończył szkołę koszykarską w Wiązownicy nadesłał p. 


Józef Frenkel 2 zł. — Od p Maryli L zt. 


Ze „Sokolu“. Z powodu restauracji sali ćwiczenia 
gimnastyczne nie niogą roaposząc się z dniem |. sierpnia 
b. r. Dzień rozpoczęcia «wiezeń bedzie później ogłoszony. 

|: emaa 


- W królestwie kawy. 


Piotr Poti, najlepszy powieściopisarz wśród 
marynarzy i najlepszy marynarz wśród powie- 
ściopisarzy, włóczy się po świecie, a wrażenia 
z włóczęgi kreśli w drobnych szkieach, chciwie 
chwytanych przez mieszczaństwo paryskie. Oto 
wrażenia Lotiego z wycieczki po Jawie. Punktem 
wyjścia tej kr'tkotrwałej podróży było miasto 
Bejtenzorg, o dwie godziny drogi koleją od 
Batawji. r 

Stacje — pisze podróżnik powieściopisarz — 
są bardzo częste, a na nich tłoczą się Malajczy 
cy, wszystko pasażerowie 3. klasy, Każdy z nich, 
odziany w krótkie do kołan ineksprimable z cien- 
kiej, barwnej materji, ma cerę żółto:eynuinono: 
wą Na biodrach noszą szeroki szmat pstrej tka- 
niny, który ongi prawdopodobnie był jedynem 
odzieniem Malajczyków, dziś zaś zachowywany 
jest gwoli tradycji. Na głowie noszą wszyscy coś 
w rodzaju małego turbana. Wzrostu jest Malaj- 
czyk niewielkiego, czem przypomina Japończyka, 
ma jednak rysy bd tego ostatniego sympaty- 
czniejsze, Kobiety, w długich sukniach, z czarnemi 
jak węgiel, zaplecionemi w jeden warkocz wło- 
sami, podobne są do kobiet eurepejskich, nie 
mają jednak żadnego wdzięku. 

Hotel hołenderski na Jawie. choćby był ho- 
tolem pierwszorzędnym, w niczem prawie nie 
przypomina europejskich tego rodzaju zakładów. 
Upał, jednako latem i zimą, sprawia, iż 
pozostawanie w pokoju jest wprost przykrem. 
To też mieszkaniec hotelu, sypia tylko w swoim 
pokoju, resztę zaś dnia spędza na szerokie we- 
rendach, otaczających dom cały, zajmujących 
często większą przestrzeń, niż samo domostwo. 
Hotele mają tylko jedno pietro, jak wszystkie 
zresztą domy na Jawie, a składają się z wiel- 
kiej liczby na wpółciemnych pokoików, a raczej 
klatek, w której nie znajdziecie nie więcej nad 
łóżko, utół, stołek i umywalnię. Za to przed 
drzwiami numeru na werendzie stoi reszta me- 
bli: bujak, szeslong, kanapki it p | 

O godzinie 6. zrana wschodzi słońce. Świta- 
nia nie ma, odrazu noe przechodzi w dzień ja- 
sny. Mieszkańca pokoju budzi służący, Malaj- 
czyk, który przynosi niezbędną filiżankę kawy. 
Wprost z łóżka, w najkonieczniejszej jedynie 
bieliźnie, wychodzicie na werandę, gdzie znajdu- 
jecie już waszych sąsiadów, zarówno mężczyzn, 
jak damy. Te ostatnie również nie grzeszą obfito- 
ścią toalety. Kawę podają po raz drugi — mó- 
wiąe nawiasem — zupełnie zimną i wcale nie 
osobliwą. W tem królestwie kawy, gdzie setki i 
tysiące hektarów ziemi zajęte są pod plantacje 
kawy, przyrządzać ani pić tego napoju nie umieją. 
Sypie się tu prostu trochę kawy do karafki, do- 
lewa wody wrzącej, 4 gdy wywar jest już go 
towy, przyrządzający kawę rozprowadza go w 
znacznej ilości ciepłej wody 1 wlewa płyn do 
filiżanki. Popłuczeie filiżankę po kawie europej- 
skiej, a będziecie mieli kawę na sposób jawajski. 
Przeciętnej kawiarce europejskiej włosy stanęłyby 
na głowie, gdyby cos podobnego miała podać 
swoim gościom. 

Przepędziwszy czas jakiś na werandzie, prze- 
ciętny Jawańczyk wdziewa  kostjum „podzwro- 
tnikowy*, złożony z białych ineksprymabli i ta- 
kiejże kurtki i udaje się do ogólnej jadalni, 
gdzie spożywa kilka butersznytów z szynką i 
cielęciną. W ten sposób, pokrzepiony na siłach, 
zabiera się do zajęć dziennych. 

Około południa śpieszym na obiad jedyny w 
swoim rodzaju. Znajdziecie coś podobnego we 
wszystkich azjatyckich kolonjach Holandji. Fran- 
cuzi nazywają to table de ris, Niemcy reis-tafel 
menu. Przed wami stoi talerz głękoki. Służący 
obnosi do koła stołu wielkie naczynie z ryżem 
gotowanym, ze sterczącą w pośrodku łyżką dre- 
wnianą. Napełniacie ryżem talerz po brzegi. Na- 
stępnie inni służący podaja wam jednocześnie 
12-20 dań, w których znajdziecie i kury pie- 
czone, i malelkie kotleciki wołowe, i zrazy z cie- 
lęciny, i rybki solone 1 smażone, Przygotowywa” 
ne w sosie czerwonym, I opiekany proszek z orze- 
cha kokosowego, i groch, 1 bób gotowany, i naj- 
roztnaitsze jarzyny, obficie posypane pieprzem 
czerwonym. Nakładacie tedy na ryż wszystkie- 
go potrosze, Poóżem osobny służący zlewa to 
wszystko rodzajem ogobliwego sosu, podobnym 
se maku "9 UJ Wa kury, przesyconego pie 
przem i imbierem. Wszystko to mieszasz razem 
wraz z ryżem ił spożywasz, í cierpliwie 
który cl język znieczula. Na po- 
bie, 1ż jedynie tak przyprą. 
gienicznem w strefie, gdzie 
zki podzwrotnikowe 
a na każdym kroku. 
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i Sjaliści podnieśli niezmierną wrzawę, zarzucając 


l litr wina czer» onego 


Stołowego, wzmzcniającego, czystego, naturainego 


J awaje 


W hotelach, oprócz reis-tafel menu, podają | 
cudzozigincom hefsztyki i owoce, rodowity jednak 
poprzestaje na potrawie”, mieszanej, 
której treść podaliśmy powyżej. Nieznaczne sto- 
sunkowo spożywanie owoców jest tem dziwniej- 
, e Jawa pod względem jakości i ilości owo- 
ców, jest rajem prawdziwym. Ktoby chciał spi- 
sać same nazwy owoców jawajskich, musiałby 
zapełnić tom cały. W hotelach jednak uważają, 
iż popularny owoc jawajski nie jest godny 
gęby szanującego się Europejezyka. Sprzedają 
więc tylko ananasy (lepszych nie znajdziecie na | 
świecie całym), banany, zwykle jadane na suro- 
wo, wreszcie owoc Oortch poraym, czyli drzewa 
dyniowego. Owoc ten rozcięty, w samej rzeczy 
dynię przypomina, a ma pestek drobniutkich bez 
liku, jak gwiazd na niebie. A jeżeli cię gospo- 
darz chce uezcić solennie, podaje ci, o, gościu 
europejski, konfitury z brzoskwini, lub moreli, ! 
sprowadzonych... z Europy. Nemo est propheta .. | 

Około godziny 5 popołudniu upał jest tak 
straszny, iż c wycieczkach na miasto, lub w oko- 
licę nie muże być mowy. Udajecie się tedy znów 
na Kraj M koi na bujaku, lub na sze- 
slongu (w negliżu -- jak wyżej) i ijacie 
filiżankę herbaty, najczęścićj hon. Hoihata 
jawajska odznacza się zapachem niezwykłym, 
ale dla podniebienia, przyzwyczajonego do her- 
baty chińskiej, jest cierpką. 

Wieczorem kostjumy „podzwrotnikowe* ustę- 
pują miejsca ubraniu bardziej ceremonjalnemu, 
gdyż pomiędzy godzinami 6—8 wieczorem odda- 
wane tu bywają wizyty i załatwiane wszelkie 
formalności towarzyskie. 
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Wiadomośc! kterackie iartystyczne. 

Reperto: r teatrainy. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w środę po raz drugi „Ciotka Karola“, kroto- 
chwila w 3 aktach Tomasza Brandon'a, tłumaczenie 
M. Sachorowskiego . 

Z teatru. „Ciotka Karola“ {Carley s. Tante), 
krotochwila Brand ona, nosząca powyższy tytuł, 
a przyswojona scenie naszej przez p. M. Sachoro- 
wskiego, zwabiła onegdaj liczną publiczność do 
gmachu skarbkowskiego, gdzie tak  melaucholijna 
pustka i chłód zalega amfiteatr podczas przedstawień 
z zakresu poważnej sztuki. Onegdaj było nietylko 
pełno, lecz i gorąco — niemal tak samo gorąco, jak 
lordowi Buberleyowi (p. Walewski), udającemu ciepłą 
ciotunię Karola. Co chwila homeryczne wybuchy 
śmiechu i grzmiące oklaski świadczą, że i nasza pu- 
bliczność, tak często pomawiana o zblazowanie, umie 
się jeszcze bawić. Trzeba tylko trafić jej do smaku. 

Krotochwila Brandona tryska humorem i ru- 
crem. Efekty dosadne, jaskrawe, następują jeden po 
drugiim z błyskawiczną szybkością, nie pozwalając 
widzowi przyjść do opamiętania, Autor niezbyt su- 
rowo liczy się nawet 2 prawdopodobieństwem, nikt 
jednak zapewne nie uczyni mu stąd zarzutu, bo 
i ceł osiągnięty i najzatwardzialsi desperaci wybu- 
chaja śmiechem, najehłodniejsze ręce, tak oszczędne 
z zwyczaj w wyrazie uznania, biją brawo. 

W szczegóły nie wdajemy się; któżby przy kie. 
liszku musującego szampana, chciał wdawać się w 
chemiczną analizę tego napoju? Wystarcza zanoto- 
wać, że „Ciotka Charleya* spełniła rolę popularnej 
„wdowy Chiquot*, i że prawdopodobnie ma zape- 
wnioue na czas dłuższy miejsce w naszym reper- 
toarze. Artyści ze swej strony Zrobili wszystko, co 
do nich n leżało. Gdybyśmy mieli zadość uczynić 
słuszności, należa'eby wystosować wyrazy uznania pod 
adresem całego personalu onegdajszej premiery. Czem: 
że jednak zimne słowa wobec gorącego entuzjazmu. 
z jakim przyjmowało artystów i artystki audytorjum 
„Ciotki Charleya* ? 


æ ma a mam a 


-pap 


Ostatnie wiadomości. 


Komisja, która obradowała nad kwestją po 
lep'zenia losu urzędników palistwowych, ukoń- 
czyła, jak donosi Fremdenblati, swoje prace. 
Z zadania, jakie na niej ciążyło, wywiązała się 
komisja bardzo prędko, a niewątpliwie zbyt pc- 
spiesznie, bo w ciągu 2 posiedzeń. W myśl 
Fremdenblatiu obrady komisyjne miały na celu 
tylko przedstawienie zapatrywań pojedynczych 
ministerstw i oddanie opinji o poiedynczych wnio 
skąch. Przy tem doniesieniu Fremdenblatt pro- 
stuje wszelkie wiadomości, jakie się pojawiły o 
wynikach obrad komisji. Załatwienie sprawy 
oprzeć się może, według tego półurzędowego or- 
ganu. tylko na osobnych studjach, które mają 
być dopiero przedsięwzięte i zastosowąć się do 
stosunków finansowych, oczywiście nie urzędni- 
ków, lecz państwa. Nadzieje, jakie łączono z 
obradami komisji znikają zatem zupełnie, jeżeli 
znowu nie pokaże się inne półarzędowe sprosto- 
wanie, w których powodzi gotowo zginąć dobro 
urzędników i ich rodzin. Tymczasem subwencji, 
jaką w budżecie przeznaczno na wsparcie urzę- 
dników, nie rozdzielono dotychczas, pomimo, że 
od uchwalenia budżetu upłynęło kilka miesięcy, 
a od początku roku upływa 7 miesiąc Tak więc 
system biurokratyczny, odsyłający „każdą sprawę 
od biura do biara, mści się właśnie na tych, któ- 
rzy stali się mimowoli krzewicielami tego sy- 
stemu. 


Tryesteńska rada miejska uchwaliła adres 
gratulacyjny do jenerała Baratieri za zdobycie 
Kassali i z tego powodu otrzymała od nąmiestni- 
ka, hr Merveldta ostrą naganę. 


Sesja parlamentu francuskiego została w so 
botę zamknięta. W izbie deputowanych odczyta 
nic dekretu o zamknięciu sesji wywołało żywe 
protesty ze strony socjalistów 1 radykałów — 
zwłaszcza, że dep. Paschal Grousset zapo- 
wiedział bardzo sensacyjną poście, która 
skutkiem zamknięcia sesji musi być odroczoną 
aż do jesieni. Chodzi o to, że Cassagnac zrobił 
rewelację, iż komitet monarchiczny, do którego 
należeli także baron Mackau i hr. de Mun 
układał się w swoim czasie z Boulangerem 
o przywrócenie monarchji i ułożone już były 
wszystkie szczegóły zamachu. Wobec tego Groue: 
set miał zapytać prezydenta ministrów, czy rząd 
zamierza członków owego komitetu pociągnąć do 
odpowiedzialności o zdradę stanu, podoii RE 
pociągnięto do odpowiedzialności wraz z Boulan- 
gerem Dillona i Rocheforta, czy też decyduje się 
na amnestję, z której mógłby i Rochefort korzy- 
stać. Oczywiście interpelacja ta wywołałaby 
bardzo ożywioną dyskusję, przy której opozycja 

iałaby sposobność znowu zaatakować silnie 
rząd. Nadzieje te spełzły na niczem; to też so 
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upuyemu, że przez szybkie odczytanie dekretu 


36 ct 


chciał się uchylić od odpowiedzi na interpelację. 
Dupuy odparł na to z całym spokojem: „Uspo- 
kójcie się panowie, zobaczymy się jeszcze w je- 
sieni“ | sesja. została zamknieta. 
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Teslegramy Dziennika Polskiego”. 

ż.Kratów 31. lipca. Wycieczka poznańska 

przybyła tu wczoraj po godz. 10. wieczorem . Re- 

prezentowane są w niej wszystkie :fery. Główny 

zastęp tworzą obywatele ziemscy, miejscy,  kobie- 
ty i młodzież, ogółem 140 osób. 

Na peronie oczekiwali drogich rodaków pre- 
zydent miasta p. Friedlein, poseł Asnyk, 
grono radców miejskich, dziennikarze, literaci i 
liczny zastęp publiczności. 

Z powodu braku czasu odbyło się tylko 
krótkie powitanie z przewódcą wycieczki reda- 
ktorem Dobrowolskim, oraz uczestuikami 
na peronie, następnie w sali pierwszej klasy. 

Goście odjechali o godzinie li. osobnemi wa- 
gonami 

Główne przyjęcie Wielkopolan w Krakowie 
odbędzie się dopiero podczas powrotu. 

Kraków 31. lipca. W Świątnikach wy- 
buchł wczoraj wieczorem groźny pożar i zni- 
szczył siedm domów oraz składy kłódek tudzież 
żelaza. Miejscowa straż ogniowa wstrzymała sze- 
rzenie się ognia. 

Wiedeń 31. lipca. Kazimierz Poch walski 
mianowany rzeczywistym profesorem history- 
cznego malarstwa w akademji sztuk we Wiedniu. 

riedeń 31. lipca. Cesarz zatwierdził ustawę 
sejmową, upoważniającą wydział powiatowy czort- 
kowski do objęcia gwarancji za pożyczoną przez 
gminę Czortków na budowę gmachu dla dy- 
rekcji skarbowej kwotę 65.000 zł. 

Wiedeń 31 lipca. Dzienniki wiedeńskie prze 
pełnione są szczegółami z życia zmarłego arcy- 
ksiecia Wilhelma. 

Z wszystkich dworów europejskich nadcho 
dzą kondolencje. 

wiedeń 21. lipca. Przyczyną śmiercie arcyks. 
Wilhelma był wedłag opowiadania świadka nao- 
cznego fakt nagłego wjechania cyklisty z tyłu 
między konia arcyksięcia a wagon kolei elektry- 
cznej, przyczem koń skoczył i dotknął tylnemi 
nogami wagonu Personal pociągowy kolei ele- 
ktrycznej zeznał wczoraj w starostwie a dziś w 
sądzie jednogłośnie, że powodem nieszczęścia był 
wyżej opisany fakt. 

Wczoraj przed południem zebrała się się w 
pałacu arcyksięcia Wilhelma komisja do spisa- 
nia aktu śmierci i otwarcia testamentu. Znale- 
ziono duplikat testamentu. Arcyksiążę wyraził 
życzenie, aby pogrzeb odbył się wedle ceremo- 
njału dworskiego. Testament odesłano do Ischl 
do zatwierdzenia cesarskiego. 

z jedeń 31. lipca. Z powodu śmierci arcy- 
księcia Wilhelma cesarz niemiecki i car rosyjski 
nadesłali telegraficznie kondolencję na ręce ba- 
wiących w Badenie członków cesarskiej rodziny. 
Również nadesłali kondolencje: król serbski i 
książę Cumberlandzki. Mnóstwo domów w Wie- 
dniu wywiesiło żałobne flagi. Gmina m. Badenu 
wysłała telegramy kondolencyjne do cesarza i 
arcyksięcia Albrechta; postanowiła wziąć iw 
corpore udział w pogrzebie, na wszystkich gma- 
chach miejskich wywiesić żałobne flagi i prosić, 
aby trumnę ze zwłokami zmarłego arcyksięcia 
przewieziono na dworzec przez miasto. 

Burmi trz miasta Ischlu, na czele deputacji, 
był wczoraj u jeneralnego adjutanta cesarza, hr. 
Paara i prosił go, aby W imieniu miasta Ischlu, 
wyraził cesarzowi  najszczerszą  kondolencję. 
Gmina miasta Ischłu w dniu pogrzebu zamówi 
żałobne nabożeństwo za „spokój duszy zmarłego 
arcyksięcia. 

Rada miasta Ołomuńca nadesłała kondolen- 
cię w imieniu miasta, postanowiło złożyć na 
trumnę wieniec i wysłać na pogrzeb deputację. 

Termin pogrzebu i bliższe jego szczegóły 
będę dziś postanowione. 

Budapeszt 31. lipca. Prymas Vaszary 
oświadczył pewnemu dziennikarzowi, że nie my- 
Śli wcale wobec cesarza czynić kroków przeciw 
sankcjonowaniu kościelno politycznych ustaw. 

Także niższy kler — jak sądzi — zaprze- 
stanie opozycji. Wobec poduszezeń klerykalnego 
pisma Magyar Allam, które nie uznaje żadnej 
powagi, chce prymas założyć nowy umiarkowany 
dziennik katolicki. 

ischi 31. lipca. Wiadomość o śmierci arcy- 
księcia Wilheima wzruszyła cesarza do głębi. 
Monarcha kazał bezzwłocznie oddwołać wszy- 
stkie polowania, zapowiedziane na najbliższe dnie. 
Dziś odjeżdża cesarz do Wiednia. 

Berna (morawskie) 31. lipca. Wczoraj otwarto 
tu wiec katolików czeskich. Udział w nim bie- 
rze także sporo Polaków. 

Berlin 31. lipca. Cesarz powinszował Bis- 
markowi telegraficznie z okazji rocznicy jego 
ślubu. 

Belgrad 31. lipca. Przewódzea radykałów 
Nikoła Passicz przybył wczoraj do Belgradu, 
żeby starać się o pojednanie radykałów z dwo- 
rem. - 
Londyn 3 lipca. Chińczycy, zamieszkali 
w Japonji, uciekają tłumnie do Chin. 

Rezerwy japońskie zostały zmobilizowane. 

Główna armja chińska przekroczyła półao- 
eną granicę Korei. 

A W izba oświadczył rząd, że Anglja nie | 
ofiarowała się do pośrednictwa między Chinami : 
a Japonią. 

Medjolan 31. lipca, 
Gallarate, żołnierz 


Na manewrach koło 
Marachiołi dał z ukrycia 


8. 


20, ostrych strzałów, a następnie ścigany, sam 
Sg U j 
się zastrzelił. Oficer i czterej podoficerowie od 


nieśli ciężkie rany. = 

Marrachioli był anarchistą. 

Genua 31. lipca. Na pokładzie przybyłego 
z Francji parowca aresztowano Tyroleczyka na- 
zwiskiem Pejer, który wiózł ukryty dynamit. 

Bukareszt 31. lipca. Król wyjechał wczoraj 
za granicę. Następca trona z żoną odprowadzili 
go do Predealu. 

Londyn 31. lipca. Izba lordów przyjęła bu- 


dżet w trzeciem czytaniu. 
alermo 31. lipca. Banda brygantów, znana 


pod nazwą „Bla carina*, stoczyła wczoraj bitwę 
z żandarmami, została jednak odparta. Sześciu 
zbójów padło trupem. 

Londyn 31. lipca, Z powodu, że okręt zato- 
piony przez Japończyków był własnością angiel- 
ską, zapowiadają dzienniki interwencję angielską. 

Wiedeń 31. lipca. Wezammsi vo zamknięciu fgiałdy 
połudn. notowano: kredyty 36562, węg kredyty 451—. 


anglony 1635): laenderbanki 251:—, Bztacbany 35262; 
lombardy 11037; elbethale 267 75 tytoniowe -—' =; 
alpiny 83 —; renta majowa 93:45; weg. złota 12160; 


austr.; kororowa 9605, węg. koronowa 97-55; losy tureckie 
+8 —; uniony 264 50 

Bsrlia 31. lipca, Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W mawiacie podane cyfry oznaczają porówna- 
wezy kurs wiedeński t zw. Wiener Paritat). Kredyty 
220 33 1365 45); lowbardy 456: (111 39); węg. renta złota 
99 3U (12153): ruble 219:25 (134 07). 

Frankfart 30 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podame cyfry oznaczaja po- 
równawczy kurs wiadański) Kredyty 29312 (34579); 
lombardy 93:25 (11145): renta węg. złota 99 49 (1212 ; 
korcnowa —*— (-—*—i s 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 31. lipca godz. 2. min. —. 


Akcje kred. 36475 _ Gal. obl. prop. 9675 
Alpiny 83-20 _ Wied. losy  173:— 
Kredyty węg. 44925 Akcje tyton.  211— 
Anglobanki 164:— 4'|, Poż. kraj. 
Uniony 26450 z r. 1893 96 50 
Ludwiki 21625 Elbetnale 266'20 
Nordhbany 816—  Liunderbanki 251 10 
Lombardy 1104— Renta zł. węg. 121'65 
Losy tureckie 6790 _ Bankvereiny 13790 
Staatsbahny 3561:75 _ Wspólna renta p. 98:45 
Czerniowieckie 280 59 Ruble 133 50 
Å- 


Przyjechali do Lwoua 
dnia 3'. lipca 1694, 

HOTEL ZORZA. J. Podgóreka z Podola res. Z. 
Kozłowska z Ochryinowie. W. Niezabitowski z anek. M. 
Garapich z Cebrowa J. Rakowski z Hermanowie. M. hr. 
Komorowski z FKuczye R. Markowitz z Debreczyna. S 
Halle z Wiednia 

HOTEL VICTORIA. B. Solecki z Chmielowa M. Ko- 
walewska z Rohatyna. H. Kachanowicz z Limanowy. J. 
Braunfeld z Węgier. C. Hannig z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL Fr. Rothmiller z Brodów, A. 
hr. Potocka z Rymanowa A. Kisielnieki. T. Kiein, dr. 
Hajdukiewicz, B. hr. Lasocki z Krakowa. J. Kaszab 
z Katowic. S. Szczepanowski z Kołomyi K. Wolf z 
Warszawy. P. Przedrzymirska z Żółkwi. A. Słomowski z 
Podola ros, A. i H. Zimaier z Warszawy. 

HOTEL KRAKOWSKI. Ks, W. Kowalczyk z Lubienia. 
Ks. S. Haniusiak z Peima. K. K Kozłowski z Chieago. 
Ks. L Ziebu z Frysztak» Ks. A. Sirak z Czudce. Ks. W. 
Wcislo se Szezucina. Ks J. Wcisło ze Szczepanowa. Ke 
W. Florczyk z Gajów. A. Dichm z Opatkowie. W. Drzy- 
giewicz ze Skawiną J. i P. Hauserowie z Krakowa L 
Studniewski < Kalwarji. K. Lewsztek z Rosji. M kK 
Breusztein ze Żmudzi R Kochanowski z Monachjum. P. 
Podstawski z Sukołowa, 

HOTEL CENTRALNY. J. Klugiarowie z Sedzi- 
szowa. W, Siemieradzki z Warszawy. Dr. E Krzyszku- 
wski z Rymanowa. P, Radomyska z Warszawy. Dr. Cho- 
robski. L. Łuszczecki z Podhajee. 


NADESŁANE 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3 
kupuje (| uprzedaje wuzoelkie papiery 
Rariwstiowę t monety pa uujdekładuniej- 
szym kursie dziemy m. 


> ROM ES Y 


do wszystkich ciągnień 
ubezpieczenie 

losów od straty przez wylosowanie al pari. 

Zlecenia Z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia j kiejkolwiek prowizji. 

Na los zakupiony w tym kamierze pa- 
dis główna wygcanz w kwocie 50.606 zł. 
W. Bo 


KŻ RÓ 


Specjalista chorób gardła, ı nosa i płuc. 
|) =- e 
Dr. K. Trzcieniecki 
we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro, 


b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 

wewnetrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 

studjach specjalnych erdynuje od rodziny 11—12 przed 
południem i od 3—5 popołudniu. 


Dla ubogich bezpłatnie. 1—? 


1133 


Zmiana mieszkania. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Bolesław Madeyski 


b elew-asystent kliniki lek. uniw. Jagiellońskiego lekarz 

i chorób wewnętrznych 
mieszka obecnie ulica Akademicka | 10, L. piętro 
erdynuje od 3. do 5. Telefon w cukierni Wgo K. Gross. 
w parterze. 2780 - 7 


z dnia l Sierpnia 


pn NZ 
KJ 

wyszedł już z druku 

| i odznacza się li- 

1 5 gnemi Haet g 

mi i obfity treści 

nr. e w ocystsśki ü 
ET Ceua cgzomolurzn 20 ct. TRG 


Prenumerata kwartalna wo Lwowie È sè, na prowinwii 
1 sł. 30 ct. 


Podziękowanie. 

Składam niniejsze wielce Szanownemu dr. Janowi 
Prus, lekarzowi chorób nerwowych. za zupełnie bezinta- 
resowne wyleczenie mnie ze sparaliżowania lewej ręki w 
przeciągu trzech miesięcy. Nie mogąc w inny sposób oka- 
zać mej wdzięczności, tą drogą składam Ci wielce Szano- 
wny Panie to serdeczne podziękowanie, błagając, by Ci 


| Bóg najwyższy zachował w długie lata w czerstwym zdro 


wiu dia dobra cierpiacej ludzkowei ` 
We Lwowie dnia 29 lipca 1894. 
Karvlina Gerlaszyńska 
Rynek I 13. 


I litre piwa pilzneńskiego 
wyśmianiiego x» Browar» akcyjnego, akże | va 
Stmk. = 


RF. 


poleea HANDEL 


St. Wojciechowskiego 


róg w. Akademickiej i Ohorytesysny, 


Ra 


SUKNA NA MUNDURKI 


dla uczniów szkół średnich 


poleca 


Drobne ogłoszenia 
aeee I 


mienia o spizedania dwie klacze, jeden 
Donie b a D koń, dobrze ujeżdłone pod wierzch 
po 1'/, centa od wyrazu. 


i w zaprzęgu; dwa siodła, trran- 
tam mało ulyweny. Oglądać można: 
plac Smolki 5 — stajnia. 576 


d lat 8 istniejąca we Lwowie E 
konces. prywatna szkoła 
ludowa cztero-klasowa przysposabia 
uczniów de szkół Śśredałch. Wpi- 
sy rozpoczynają się 1. września. Bliż- 
szych szezegółów programu nanki udziela 
prof. Wajgiel przy ulicy Piekarwkiej 8. 


Has: Kkorzenny A. Dżuganow- 
skiego w Sanoku, poszukuje prakty- 
kanta 540 


Emre sławne aprykozy koszyk 
J 5 kilowy rozsyła J. Jindrisch w Mel- 
niku. 516 


(missu PAWIIOL DE wystawie), 


mr 
wie parcele budowiane przy 
ulicy Bilińskich, II. dzieinica do 

sprzedania. Nadwodzki, Rwów, Rynek: 

21. 57 


NE os posiadająca dyplom, | eszkania i sklepy 
wyższą muzykę, języki francuski ij po 1 cencie od wyrazu. 
niemiecki, z konwersacją, poszukuje 
umieszczenia. Zgłoszenia: Nauczycielka 


„M“ poste restante Putiatyńce. 574 


wa pokoje kawalerskie II. 
piętro, Groizickich 2, róg Domini- 
549 


D 


| kańskiej Kynku. 1. sierpień. 


m aaa 


RE EE 
D° sprzedania folwarczek o 15 

morgach, 8 budynków, w gruncie 
kamień na cokle, 4 kilometry gośćińcem 


od Lwowa. Wiadomość w Rzęsny Pol- s 
skiej. K. Putiatycki. teny Fe) Korespondencja prywatna. 
oz - c e E 
| cha minionych lat. Zbiór pie- X! Przeczytaj kores. z dnia 27. bm. 


piątsk, M. M. Czy niewyraźna? Tak sa-| 


śni patrjotycznych i marszów wojska \ 7 
mo było z listami; przepadły! cóż win- 


po'skiago. Wydanie J. Horoszkiew'”- AE l 
cza. Cena zniżona. Za dwa zeszyty, | ne! Rób co dla Boga! aby było inaczej... 
tekst i muzyka 2 zł. 50 et. 573 | Żyć się niechce... : 578 


o. LEBEJPPIL ISA a dO ERROR AE 
un ans 


Ruch pociagów kolejowych 


wsdług zegaru lwowskiege, wałny £ dniem 1. maja 1594 r. 
Pociągi 


pospieszne 
3-08| 601 
PE 6-01 


Do Lwowa przychodzą: 


i 
Rzeszów lub Tarnów . . « « e.s. 3'08] — 
Z Chabówki O kopanega przes Ma6Bzów 

lub Tarnów 
Z Chabówki CI P 
Z Muszyny - Krynicy, Żegiestewa 
Tarnów e.. 
Z Muszyuy - Šryn'ey, 4.0g18 
Rzeszów lub Tarnów, . « » « seer 
Z Maszyny -Krynicy , Żegiestowa przez 
Tarnów (od lję do włącznie 30/,) . - » 
Z Mezó - Laborcz, Szczawnego - Kulasznego 
przez Basemgál «Jego aa 
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . « « « " « 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoczysk i rodów (na dw. Podzam.) 
Zë Suczawy . . „a... 
Z Kimpolunga 
Z Radowiee . . 
Z Berhomethu n. 
Z Nowosielicy 
Ze Słobody rungurs 


rzez Stryj . 
przez 


. 


towa przez 


s. i Czudyna . je 
arskiej kopalni 
Halicz . . . 


DACZO e 


WA przez 


„ ge alias <A 2,9 ? 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
Do Warszawy. s oss ecetet’ 
Dä Chabówki (Zakopanego) prz 

lub Rzeszów 
Ds Chabówki (Zakepa 
lub Przemysł 
Chabówki (Zakopanego) przez 
Maszyny - Krynicy, Żegiestowa przez 
Tarnów lub Rzeszów . . « » : : « * 
Muszyny - Krynicy Zegiestowa przez 
Tarnów (od Lla do włącznie 30/g) . - » 
Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez 
Tarnów. 00. 8 05 > EEEE 
ny = Krynicy, Żegiestowa przez 


3:c0 |1046 
sę 10:46 


10:46 


5-26) 1111| 7 
7 


-31 
5-26 31 


...... . . 


Do 
Do 
D 


D 


0 


(U 


przez Przemyśl 
Nadbrzezia i TarRobrzegu . » « « « ' 
Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 
Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.) 
Buczawy sz 

Buczacza przez Halicz . . 
Husiatyns przez Haliez . 
Słobody rungurskiej kopalni 
Nowosielicy o « « « « ee 
Berhomethu n. 8. i Czudyna 


o see 6 8 a u P 


5-36 

10'16|10:56 
1040|11-23 
1051) 3-31 |A 
— s31 


| 
$ 

Marit t dbe] I l l 
moQ 


ma 0 


=s 


- 3> JV o "EE 


EEE- 
TE eo 


Betzer EQ BPO 


lliseco|o|ooo| | 


Serensca, Mi- 7-46 


1026) 7 46 


ho. . s Uw ZieKkO w an rasa e 


go - - 
d 10/, 


CARRE 


drukowane tłnatemi czeionkami oznaczają porę 


ér do godziny 5. minut 59 rano. í 
k. anstr. kolei państw. we Lwowie, 
letów strefowych, okrężnyeb, 
rozkładów jazdy w formacie 


Uw aga. Godziny, 
noczą od godziny 6. wiecz 


a 


Do najbliższych ciągnień 


sie za gotówkę, albo też na raty 


polecamy po najtańszym kur z lbc 
tkie losy, a mianowicie 


miesięczne wszys 


Losy Tureckie 


Ciągnienie 1. s'erpnia b. r. 
Główna wygrana 600.000 franków. 


zastawne, akcje pryorytety 
lowe po najprzystępaiejszych 


| 
| 


l 


Kupujemy i sprzedajemy listy 
w ogóle wszystkie papiery wartosc 
cenach. 

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej- 
kolwiek prowizji. 1206 1—? 


Towarzystwo bankowe | kantoru wymiany 


SCHELLENBERG i KREYSER 


we Lwowie, plac Halicki iiczka 1. 


p EC OCE 
Wydawca: Jósef Laskownicki, Odpowiedzialny sa redakcję Adam Krajewski, 


l 
| 


DZIENNIE POLSKI 1 dnia 1:Bierpnia 1808 r. 


WE LWOWIE 
RYNEK L. 33. 


od 58 lat istniejący , 
HANDEL SUKNA 


ondle mosiężne do smarżenia 
konfitur po zł. 2*49, 80, 350 i 4. 
Wita włosiane do faesowania, po-| 
czwórne po zł. 1, 1:20 i 1:40 
poleca 


Piotr Chrząstowski, 


£ 


mi im J. WALLACH i SYN 


Los Lwowski cena I zł. Ciągnienie dnia 22. Września. 


Grown wmm 60.000 1łr OFERU TORBY, NEGESS AIRY 


i wszelkie przybory do podróży 


handel żelażny we Lwowie , plac Kapi- LOSY poleca: Schellenberg i Kreyser dom bankowy. Gustaw Maks dom 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). bankowy. Jakób Stroh dom odikowyć 1810 1—? sprzedają naji(an'ej 


S. Gabriel & J. Chlebowrik 


we Lwowie, plac Halicki licsba 3, 


Majatek ziemski 
w Samborskiem z obszarem 565 
morgów do sprzedania. 


Pszgnicą 1 Żgló pasiono 


m eea oj i w doborowych gatunkach, sprzedaje 
Bliższej wiadomości udziela adw. Zarząd dóbr Juliana Br. Brunickiego 
dr. Fruchtman w Stryju. 1800 1—2| w Strzałkowie, p. Stryj. 


Zarząd dóbr 
Tłumacza 


Nr. 13.091. 


| — —— "ZZ 


1788 1—1 


1813 1-5 


OGLOSZENIE. 


Kompletny Śwleż ee nasienną pszenicę donkę 

Ó l wle wvnalazsk ! a anatkę, pierwszy produkt z Ory=| Przy e. k. główne: fabr tytoni inni M s 
Aparat gorzelniany ; y y Fe ginalnej 1898 sprowadzonej, po 8 zł. budowa drugiego. piętra ny bient ALA A D Pale BW do wici 
dl Dla każdej prasującej osoby nie- | loco dworzec Tłumacz - Pałahicze. oyirego, dr skrzydle bndyuku fabryka- 

w dobrym stanie, jest tanio do będnie ozwolone koszta budowy wynoszą 51.000 zł. i cele 4danidla: 
sprzedania. j Po n Ee n tozpisije się rozprawa konkuroncyjna do 16. sierpnia Toi 
Zgłosić się można do e k. nota- BAŻA NT Ą Ksi TO RESTA —A|1-%4  BII „a 
4 „gag MOZA . sięgarnia, skład i wypożyczalnia nut Bliższe ezczegóły można powziąć w e. k. głównej fabryce tytoni Winni 
rjusza w Żabnie. 1811 1—1 muzycznych, oraz ekspedycja pism kach (pod Lwowem) jakoież z urzędoweg» ogłoszenia w „Gazecie iwowąkiej*. U 


Wiedeń, 17. Lipca 1594 r. 


perjodycznych 
S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
otrzymała na skład główny: 
Elementarz mnzyczny, ułożyła 


Willa z ogrodem |BEE" Mill = 


824 sążni mı Zofjówce 1 25, blisko do prasowan'a 
stacji kolei elektrycznej w nader fnsdaje elastyczną sztywność i Śli- 


uroczem położeniu do sprzedania. oł jeliznie. 
Wkład 4.500 zł ui Lea 


Cztery złote medale. 


Kakao Küfferle 


jest uznane jako najzdrowsze, najczyściejsze i najtańsze 
kakao, 


w puszkach blaszanych po "a, Y, i 1, kilo 
|| , 
we Lwowie składy w wielu handlach korzeni i delikatesów 


Józef Kifferie £ Comp. 


Marja Witkiewiczowa. Wpriwy ritmi- 


z A = czne do nauki czytania nut głosem Kar. la 


mw” mm —-— 


kapelusze damskie 


podług najnowszych 


Wiadomości udzieli adw. dr. Aszke- ! -ra 
T a Studzińskiego, zharmonizował Władysł: 

nsze, Lwów, Sykstuska 81. eleński. "BM zł. 1-20 ct., Z prasa 

0 e ne 1369 pocztową zł. 1'35 et. 1-2 


Największy wybór 
Gabek do powozów, 
Skórki irchowe, 
Szezotki i pędzle wszelkiego rodzaju, 
Piórka i trzepaczki, 
Lakiery i farby do malowania, 


poleca tylko w doberowych gatun' 


p 
gotowe do użycia, szybko 


schnąco. do malowania 
ach „domów, da-hów, sztachet, ogrodzeń, 


| s : 
4 schodów, drzwi, okien, podłóg, modeli par; skich 
0. T. Winckiera Syn _ ścian, sufitów, wozów, bryczek, EM W WIEDNIU. 1085 1 
Lwów, ulica Toatralna l. 7. tarantasów, i t. p. poleca poleca CC" "o e —? 


magazyn mód 


Mista ny Meysahi:er 


we Lwowie 
ul. Wałowa 6. 


Co tydzień 


Ceuniki na żądane gratis i franko. 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek l. 38. 


Pamiątki 2 Wystawy Krajowej 


z odpowiedniemi napisami, poleca 
w wielkim wyborze i po cenach 
umiarkowanych. 


I Ważne dla pp. architektów, chsmików, aptekarzy etc.! 


Ajencja i skłał komisowy wyrobów marmurowych z łomów T 
„UNION w Wiodału. owarz. budowlanego 


F. M. ZŁOTNICKIEGO 


Lu ów, ulica Jagiellońsku liczba 8, 

pole:a go'oze płyty na stoły, stoliki i konzole, umywalni i 

| kominki, moźdź erze, rzeźby, pomniki i inne DG. Wea - MGR 

syenitów, porfirów, onyxu ete. a SSE 

enia na snrowee lub wykończone roboty, 
lub danych rysunków. 


Dla oficerów 


I urzędników państwowych 


Czytto złoto | srebrne borty, 
frędzie I sznury 317 1-1 

kupuje po najwyższych cenach 
„Oesterreichische Gold- u. Silber- 


Przyjmoje wszelkie z mówi podług własnych 
1715 


i=? 


Qakräts- u. Scheideanstalt R — i 2 
Louis Roessler 4 Co. | ź a = świeży transport M FATF NE Taer » 
Wien, VII/8, Kaiserstrasse 80. rh o zk | ęgierska kosztownia 
e +. FA ok | p a = Prosz u | na powszechnej wystawie krajowej wa Lwowie 
1445 1—? © A m : 5 JAN À BORHEGGI Z Buda e 
= | SZLU. 
Dla | E a Za sherl na l Andela Sprzeżzje po mader przystępnych A S AAA 
Pp. malarzy szyldów pokojowych, z Z || do wygubienia robactwa | «73ste órskie wina węgierskie 
lakierników, stolarzy tokarzy far- ZOP Weak d | Of-ńskie Adlerbergskie wins czerwone, 
blarzy, kapoluszników, blacharzy, i FA) a R ET T EEE E a 
iw ogóle wszelki 0 tó LR gs. a E SEI TTSESEE eàn . e w chorobach data ú- 
zatem wia sany iks ZOWIYNIY LIDNED| |. Pes pmóoah m wszystkie gatobi wa © zo ARY 
teo zizi "AJ LO?  BUDNENI opona i aaa ag opona rabat dj oo 
e ) vmo- | 4 . i poe a a L a 
ści Szanownych pp Majstrów. Lwów, Rynek 38. | -m 


| 


Główny skład farbi materjałów = — aN 


Alojzego Hubnera(gSKKABARARARAWNCWEK A 


==] Szkółka, Kilimarska 


= ika „ar ERE k M 1893 przyznano znowu pierwszą nagrodę 
) j wodzie kolońskiej d z 
| zinalnej rennir wynalazcy. skiej dostylowanej podług ory 


Jsha::n Maria Farina, 
Jüiichs-Pliatz Na. 4. 


JKdin am Rhein. 


Patentowanego dostawcy dla wielu dworów królewskich. 
Praemiowana na wrstą+wa-:h światowych: Lendya 185I, Nowy-YVork 


W Uknie, poczta (rZgm*łÓW mj 1553 L»ndyn 1562, Oporto 1880, Kordowa 1871, Wiedeń 1873 


Poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów gaj Santiago 1875. Filadelfja 1> z l 8 
i dywanów, oraz na ścianę przed łóżka 25 zł, na podłogę 25—100 SĘ Meibonrne 1880, iaraa 1853 naliala 1884, Adelajda 1587; 
zł., portjery długie wązkie 40 - 60 zł, pojedyńcze szerokie 100 do i sld. RSE- Kingston 1891 i Chicago 1893, Znano we wszyść- 
150 zł., kobierce wielkie na schody kościelne 100—300 zł Mono- § ich częśsiacy P mej umieszosong marką 
gramy, herby, napisy i dedykacje wyrabiają się na żądanie bez- g 
płatnie wedlug podanego rysunku. Materjał czysty, wełna na po- Ay 
dwójnej suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, sily, zbijany, Šaš 
przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Staredawnym ZWY- ab 
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechodziły BĄ 
S w Spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je zwykle woty- Sg 
wą kościołom i cerkwiom, w których wielka ilość ich do dziś się ję 
przechowała; dawano je do każdej wyprawy nowożeńców i jak $ 
Ì dawne inwentarze, intercyzy, testamenta i działy familijne Świad- 
$ czą, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych 
kobiereów, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby 
w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnemi. Zamówienia przyjmuje 
Dyrekcja Szkółki Kiiimarskiej pana Władysława Fedorowicza, 
w OQknie, poczta Grzymałów. 1071 1—5 
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prawdziwą 
»waną podłag oryginalnej reczpty 
proszę baszyć dokładaie na powyższą markę, oraz na firmę, pwracając 
o mej marki i nazwiska, o czem opublikowałem w pisma h 


Konsumentów chkecązych otrzymać 
y de:ty l 
H przedkn, 
iraz DWAŁĘ Ha podrabian 
austro-węg erskich. 4 
Do dos'anix we wszystkich lepstysh handlach anstr. -węgi-rskiek. 


wide kełońską 
wynalazcy iuago 


pp. Restauratorów ! 


polecam : 
Rury cynowe. 


Węże gumowe. 
Pierścienie gumowe. 
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R l d Ów. 
Pompy do piva Ppr ODP A 
MAA 46 korkowania, ZUOZSCECSESEWOGESOGCENEMEŻ, | Mydło królewskie Mydło y 
Wee d sos piyam Lr GL Tiomiai Bane Kredytowy 2%  Thridace Veloutine Ë 
Alojzy Hübner D ~ 1cyJS an * STEaY owy AK) SE s" RS 
f) ; c e S jad OROWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE ġġ 
ME > A począwszy od dnia 1. I utego 1890 r. | m S" A 
„LWOWIANKAŚ* s wydaje Sid 5 
prawdziwe hygieniczna > 0 "| ż 
Mydełko toaletowe! |g %| 44 A 
ASTANA H wii sygna y ASOWU śl: O 
skórk i nadaje Tiga tego pore dla R c a Q poświadczone przez znakomitości lekarskie | uznane U 
osób delikatnej i :kliwej r NE niom 4 Jk i 

e y -LWOWIANKĘ* m , > z 80 dniowem wypowiedzeniem 1 q A za najlepsze przez użycie od pół wieku. r 
ostać można w apachach modnych : |% 7 A Ą Ą i 
piżmo, S e N A 3l 0 Ås il di kasowe Ę F MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała ka 
'e łka 35 et. "= x |. f ! 
8 mydełka w eleganckim karionie 1 sł. | 20 (54 BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI £5 

Głó utad r łk i | | SQ! . ; 
w Aptece pod srebraym orten = z 8 dniowem wypowiedzeniem. ła Wyroby Perfumery jne domu ek 1—? s 
O , FEI. jegu 4'/, A É s" 
dujące się w obiegu % 1 /, ASygnaty >> s 451 
gz a zzz Go Ą W TO LET; 
będą począwszy od dnia 1 (090 r. po 4°. | 8 l am 
4 OR P 30 RR terminem wypowiedzenia. Z f Fabrykant perfum 29, Boulevard des A r Paryżu. 4 

Dostać można w głównych miastach całego Świata. 
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1181 1-7 Kg 


Łwów, dnia 31. Stycznia 1890. 
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Dyrekcja. 
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Zygmunta Ruckera we Lwowłe.j UN. IKAĆ FAŁSZERSTW. 
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Do nabycia także w handlach pp. St. Pie- Przedruk nie będzie płacony. üd + <A 
leckiego, Gabriela Starka i M. Weina. RE A AZ CY WY VY VNE NAA faz 2 wana a: m FS TA R ALE JL IL Mac Ma ; SWZ ac © 
Zamówiókjh s prowincji odwrotną pocztą. POO OXA XX XXO e XOX Snan z, I aSE„ ©) 


Papier s fabryki czeriańskiej, Z Vrukarni „Dzienaika, Polskiego", pod zarządem Franciaske  Kańnerej 


